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LEOPOLD WÓLFLING 
dawniejszy arcyksiążę ali- 
strłacki Leopold Ferdynad, 
który zrzekł się w 1902 r. 
przynależności do domu 
Habsburgów, zmarł w 66 
roku życia w najwyższej 
uędzy, 


prawo, 


a w ramach prawa ten, kogo prawo do tego wyznacza..." 
Z przemówienia premiera Wałereśo Sławica 


Wczoraj p. premjer Walerv Sławek 
wygłosił niezmiernie doniosłe przemó- 
wienie polityczne w zwiazku z zakoń- 
czeniem prac ustawodawczych sejmu i 
senatu, związanych z nowa konstytu- 
cją. Z przemówienia tego podajemy nie- 
zmiernie znamienne zakończenie: 

Konstytucja jasno określa zarówno 
kompetencje organów państwa, jak 
drogę, na której mają być one powoły- 
wane. Mówi ona o obowłazkach, cią- 
żących na Prezydencie Rzplitej i o je- 
go uprawnieniach Oraz ustala w jaki 
sposób Prezydent jest wybierany, Okre 
śla na jakiej drodze powoływany jest 
rząd, ustanawia sejm i senat, którym 
przyznaje właściwe kompetencie, mó” 
wi szczegółowo o innych organach pań 
stwa,- Ten określony prawami układ 
organizacii państwa daje odpowiedź, — 
kto jakie materje ma rozstrzygać. Nie 
usiłujmy przekładać decyzji na autory 
tety, którychbyśmy - poszukiwali poza 
ramami przez konstytucie określonemi, 
na autorytety, któreby mogły wejść w 
sprzeczność z organizacją państwa lub 
też z prawem, w konstytucii zawartem. 
Prawo — jako naczelny regulator ma 
nami rządzić, a w ramach prawa ten, 
-kogo prawo do tego wyznacza. 

Dam przykład jak to rozumiem. 
Zgon Marszałka Piłsudskiego stworzył 
nowe dla rząd położenie. Zabrakło te- 
go, którego autorytet dawał siłe rządo= 
wi. To też rząd. któremu mam zaszczyt 
przewodzić uznał za konieczne zwró” 
cić się do Pana Prezydenta Rzolitej, by 
on rozstrzygnał, czy uważa rzad obec 
ny za właściwy w tym nowym stanie 
rzeczy. 

Im bardziej w nich — w tych pra- 
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„Syn upiora 


część druga i ostatnia 


sensacyjnej powieści Bohdana Lek- 
szyckiezo ukazała się w Nr. 108 


„OD TYDZIEŃ POWIEŚĆ” 


Ta wielka przygoda detektvwa Sła- 
wiczą nosi tytuł: 


„WALKA 
2 GENIUSZEM 
ZBRODNI” 


Niesamowite wyczyny „Upiora", dom 

na podzienmeėm- cimentarzysku, gen- 

jalny detektyw w walce z demonem 
zbrodni. 


©. T.-P. jest do nabycia u każdego 
sprzedawcy pism w całym kraju 
Cena numeru 30 gr. 
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wach — będziemy rozumieli 1 sząu0* 
wali normy regulujące, tem łatwiej w 
pracy nad budowaniem naszei nrzysz- 
łości zdołamy się zespolić. 

Proszę panów! 
los, czy przypadek, a może Osobiste 


Dła każdego z nas! 


cechy charakteru sprawiły, żeśmy w 
pracy Józefa Piłsudskiego pomocniczą 
służbę pełnili į w tym charakterze hj- 
storja nas zapisze. 
nicza zbliżyła każdego z uas do tych 
wartości, jakiemi promieniował Pifsud- 


Ta służba pomoc” | 


siebie może lepiej, niż inni do służenia 
dobru zbiorowemiu, 

W tej służbie ua miare sił naszych 
pozostanieiny. 


[ski W jego szkole przygotowywaliśmy 
| 


| Pogrzeb Rady MiejsKiej 


odbył się wczoraj w obecności 18 radnych 


Łódź, 7 lipca. 

Jak już donosił „Express“ na dzień 
wczorajszy to jest na sobote. dnia 6 
lipca zwołane było posiedzenie Rady 
Miejskiej, na którem miała być. odczy- 
tana decyzja Ministra Soraw We- 
więtrznych, rozwiązująca kadencję o- 
becną Rady Miejskiej. 

Ostatnie posiedzenie Rady Miejskiej 
zwołane przez komisarza inż. Woje- 
wódzkiego na wczoraj odbyło się w at 
mosferze, jakże nie przypominającej 
tych stałych nastrojów, panujacych w 
gmachu przy ul. Pomorskiei. 

Cicho i pusto było, gdyśmry zjawili 
się w gmachu tym o godzinie 20 minut 
10, to jest dziesięć minut po terminie 
zwołania Rady. Żadnego zainteresowa”* 
nia na ulicy, kilku posterunkowych w 
pobliżu gmachu Rady przy ul. Pomor- 
skiej świadczyło o em. że tam w tym 
oto budynku coś się odbedzie. 

W kuluarach paru dziennikarzy. 
Grupka wyższych urzędników Zarządu 
Miejskiego pp. Kalinowski, Barczewski: 


Folt, kilku woźnych z nieśmiertelnym 
Urzędowiczem, Radni przychodzą spa 
kojnie, opieszale. Nie Śpieszą Sie. 

O godzinie 20 minut 30 lista obec- 

nych obejmuje nazwiska radnych: 
+ /. Skierniewskiego (Obóz Narodowy), 
/Peterman4 i Pawlaka (Ch. D). Zającz- 
kiewicza, Boruckiego, Łuby, Tra Ww 
skiego, Sznażdra, Brożyńskiei i Płaca. 
(Blok), Sztajnsznajdra, Dobranickiego, 
Russa, Wajerfana, Zajdezo (Żydzi) i Ho 
lenderskiego (Poalej Sjon) Ponadto o- 
becni byli radni Kożuchowski i Sośnicki 
z Endecji, którzy jednak na liste obec- 
nych się nie wpisali, choć za chwilę 
wzięli udział w posiedzeniu... 

O godz. 20 min. 30 pan komisarz Wo 
jewódzki dzwonkami zawiadomił wa- 
łęsających się po bufecie i po kuluarach 
owych osiemnastu radnych. że zamie” 
rza otworzyć posiedzenie. Radni skwa- 
pliwie udali się do sali posiedzeń, która 
jako, że posiedzenie było taine została 
zaraz zamknięta. 

Po stereotypowym wstępie pana Ko 


jmisarza: „otwieram kolejne posiedzenie 
Rady miejskiej...” pan Komisarz Woie* 
wódzki odczytał tekst pisma Minister- 
stwa Spraw Wewnętrznych, zawiera- 
jącego decyzię Ministerstwa o rozyyją« 
zaniu Rady m. Łodzi, 

Po odczytaniu pan Komisarz Woje- 
wódzki oświadczył, że wobec zajkomćj 
ilości radnych na sali, żadne oświadcza 
nią anj zażalenia miejsca młeć nie mo- 
gą i posiedzenie zamknał. 

Była godzina 20 minut 40 

Ostatnie posiedzenie Rady Miejsiqei 
trwało zatem minut dziesieć. A fyvie 
było niegdyś hałasu i awantur. O go- 
dzinie 20-minut 45 gmach Radv zupełnie 
opustoszał. 

Tak się skóńczyła ta Rada. o której 
pozostało tylko przykre wspomnienie 
w historii naszego miasta, 

Zaznaczyć należy, że radni wczwa 
ni zostali przez Zarząd Miejski do zwro 
tu legitymacyj radzieckich i... hezpłata 
nych biletów tramwajowych. 


Iragiczna śmierć pabjanickiej sportsmenki 


Na 22-lefnią Zofje Mroczkowską najechał z całym impetem rowerzysta 


Nieszczęśliwa uderzyła głową o cementowy narożnik. 
Sprawca aresztowany 


Łódź, 7 lipca. 


(gr). W dniu onegdajszym zmarła 
tragiczną Śmiercią znana j b. czynna 
zawodniczka towarzystwa sportowego 
„Krusze i Ender“ w Pabianicach, 22-let- 
nia Zofia Mroczkowska. 


Denatka powracała około godziny 


Lustracja fabryki „Dykta” 
Łódź, 7 lipca. 
(k) — Do inspekcji pracy w Łodzi 
wpłynęło ostatnio zażalenie, iż w fabry- 
ce dykt „Dykta'* pod Zgierzem praca 
odbywa się w antysanitarnych warun- 
say i że zarobki robotników są zbyt ni- 
skie. . 
Do Zgierza delegowano lekarza in- 
spekcyjnego dr. Kauczaka, który stwier- 
dził, że warunki sanitarne są naizupeł- 
niej zadowalające, a insp. pracy Pawłow 
ski po konferencji z właścicielem fabry- 
ki skłonił go do podwyższenia płac ro- 
botnikom o 10 proc. 


9-ej wieczór z lekcji śpiewu. Kiedy zna- 
lazła się przy zbiegu ul, Nowo - Karni- 
szewskiej i Zamkowej, nagle na iezdni 
zjawił się rowerzysta, który nie bacząc 
na przechodzącą kobietę, z całym im- 
petem najechał na Mroczkowską. 

Nieszczęśliwa kobieta straciła przy- 
tomność., Rowerzysta zbiegł w niezna- 
nym kierunku, Po upływie kilku minut 
znaleziono we krwi na jezdni przeje- 
chaną. 

Zawezwano pogotowie Ubezpieczalni 
społecznej. Lekarz stwierdził pęknięcie 
podstawy czaszki i uszkodzenie mózgi. 
Stan Mroczkowskiej tłomaczy się tem, 
że wskutek najechania, denatka padła 
na bruk tak nieszczęśliwie, iż uderzyła 
głową o znajdujący się na ulicy Zam- 
kowej cementowy narożnik. 


Mroczkowska zmarła po kilku imi- 
autach oć chwili przywiezienia jej do 
szpitala. 


Nagła śmierć zdolnej i lubianej sport| przystąpi do remontu kotłów, 
szczerv żal wśród! okoła de-«ch tvdodni. 


smenki wywołała 


koleżanek i kolegów. 

Nad ranem uięty został sprawca 
śmierci Mroczkowskiej. Okazał się nim 
niejąki Otrębski, mieszkaniec Pabianic, 
zaii, przy ul. Garncarskiej 3. 

Jutro odbędzie się pogrzeb trazicz- 
nie zmarłej zawodniczki. 


W „Schlósserowskiei Manufq= 


s£ > 
kturze“ bez zmien 
Łódź, 7 lipca. 

, (k) — Naprężona sytuacja w Ozorko 
wie nie uległa w ciągu wczorajszego dnia 
żadnym zmianom a 

Przeszło 2 tys. robotników, zatrudnio 
nych w Schlósserowskiej Manufakturze 
strajkuje w dalszym ciągu, domagając 
się przyjęcia dwuch delegatów fabrycz- 
nych. Ww poniedziałek, lub wtorek, o ile 
robotnicy nie zgłoszą się do pracy, firma 
co potrwą 


j Kos 


Naszyjnik 


(sb) Niedawno wróciła z Indji wypra- 
wa naukowa, której celem było zbadanie 
Himalajów: Jednym z uczestników wy- 
prawy był Sir Francis Albert. Zapytany, 
jaka była iego najbardziej ciekawa przy- 
goda podczas kilkumiesięcznej podróży, 
Sir Francis oświadczył, że najbardziej 
groźna, a zarazem emocjonująca była 
wyprawa do świątyni bogini Kali. Od- 
dawna już wiedziano, że w świątyni tej 


wawa kąpiel u 


7.VII 


mnie ze sobą w przebraniu Hindusa i u- 
możliwił mi uczestniczenie w tej uroczy- 
stości. 

Po długich naleganiach zgodził się 
wreszcie. Wieczorem, gdy już nastał 
zmrok, poczęły się rozlegać w górach ja- 
kieś tajemnicze dźwięki. Biły gongi, a 
nieznane mi bliżej instrumenty wygrywa 
ły jakąś dziwną melodię, taką samą, jaką 
wygrywał Hindus na mojej harmonijce. 


odbywają się jakieś tajemnicze praktyki | Ubrany w turban i biały płaszcz poszed- 


religijne, które jednak były niedostępne 
dla europejczyka. Dotychczas żaden bia- 
ły człowiek nie odważył się jeszcze po- 
stawić nogi w tem Świętem miejscu, al- 
bowiem w razie wykrycia groziła mu 
bezwzględna śmierć z rąk sianatyzowa” 
nego tłumu. 

„— Wiedziałem o tem — opowiada 
Sir Francis Albert — i nie miałem zamia- 


nych wyznawców bogini Kali. Zupełnie Kali“ „przestąpiłem wraz z Hindusem |statnia część uroczystości. Hindusi pod- 
przypadkowo jednak stałem się Śświad-|próg Świątyni, poczem padłem plackiem. | chodzili pod posąg bogini, a kapłani ma-; 


łem z Hindusem. 


* 
top Dog a 
Je 


z czaszek ludzkich. — 50 zgilotynowanych kóz w ofierze krwiożerczej 
bogini Kali.—Makabryczne obrządki pogańskich szczepów hinduskich 


zmarne przeżycia uczestnika ekspedycji naukowej : 


za 
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mała w dłoniach głowę ludzką, wykutą 
w kamieniu. Dokoła szyi wisiał naszyj- 
nik z prawdziwych czaszek ludzkich. 
Przed posągiem stała olbrzymia wan 
na kamienna, której przeznaczenia nie 
mogłem początkowo pojąć. Wreszcie roz; 
począł się straszny obrządek. Kapłani 
bogini Kali przynosili przed oblicze bogi- 
ni kozy. Kilku z nich przygotowywało 
zwierzęta nad kamienną wanną, a inni 
odcinali zwierzęciu głowę dużym nożem, 
Krew lała się obiicie zgilotynowanego 


Wyznawca bogini Kali prowadził zwierzęcia. Potem ciało jego odrzucano 
mnie nieznanym szlakiem górskim. Dwie |w bok i zarzynano drugie zwierzę. Przez 
godziny posuwaliśmy się w zupełnych |cały czas modlący się wstawali i znów 


ciemnościach. Dźwięki gongów i trąb sta {padali plackiem, 


wołając głośno: „Kali, 


wały się coraz głośniejsze i wreszcie Kali". 


znaleźliśmy się przed świątynią bóstwa. 


Straszna rzeź zwierząt trwała około 


Wierni przybywali bardzo licznie. Mu-|godziny. Ogółem zabito blisko 50 sztuk 
ant ) 1- |siałem ich naśladować, by nie wzbudzić |bydła, którego krew wypełniła całą ka- 
ru wziąć udziału w praktykach religij- |podejrzenia, Z głośnem wołaniem „Kali, |mienną wannę. Teraz rozpoczęła się 0- 


I 


kiem scen; które pózostaną mi w pamięci| W ten sposób posuwali się wszyscy, bio- |czałli palce we krwi zwierząt i malowali 


dokońca Życia. Podczas wyprawy za- 
przyjaźniłem się mianowicie z pewnym 
Hindusem. Podarowałem mu ustną har- 


rący udział w nabożeństwie. 
Wnętrze świątyni było oświetlone po 


im na czole znaki bogini Kali. 
Potem Hindusi opuszczali świątynię: 


chodniami, które rzucały krwawy blask.|Korzystając z panujących ciemności, 


moniikę, na której począł Hindus wygry-|Dopiero gdy dotarłem do końca długiej|wymknąłem się chyłkiem -ze świątyni. 


wać jakieś melodie. 


Podarunkiem tym |świątyni — urzałem posąg bogini. Kali |Odetchnęłem 


świeżem  pawietrzem, 


zdobyłem go sobie całkowicie. Pewnegorbyła dwa razy większa od człowieka, szczęśliwy, że wreszcie wydostałem się 
dnia powiedział mi, że w nocy wybierze|jwykuta w kamieniu. Bogini miała kilka |z dusznej świątyni, gdzie powietrze prze- 
się do świątyni bogini na doroczne Świę- |par rąk. Jedna para była wźniesiona do |sycone krwią zarzniętego bydła — było 
to. Wówczas poprosiłem go, by zabrałlgóry. Dfuga wyciągnięta paprzód trzy= niemożliwe do zniesienia... , 


Kongres esperantystów na piaskach pustyni... 


Uczestnicy oryginalnego zjazdu miedzynarodowego odbywać będą obrady 


na łonie nafury, w najbardziej malowniczych zakątkach Europy i Afryki 


(z) Qd'3 do 17 sierpnia r. b. toczyć, będzie przez Palermo, wyspę Elbę.i Ge] dów“ z międzynarowym pokazem mód. 


się będą w Rzymie obrady międzynaro- 
dowego. kongresu. esperantystów. Tym 


razem kongres będzie miał wyjątkowo, 


imponujący przebieg. 

Włoska federacja esperantystów, ma 
jąca swą siedzibę w Medjolanie, już od 
raku czyni gorączkowe przygotowania | 
do 27-go kongresu, który w odróżnieniu 
od wszelkich innych kongresów, będzie 
kongresem podróżującym, a nawet ko- 
czującym. I 
„ Esperantyści włoscy wykorzystają bo- 
wiem międzynarodowy kongres dla pro”; 
pagowańia piękna przyrody włoskiej. W' 
tým celu obrady nie będą się odbywać! 
w czterech ścianach sal konferencyj- 
nych, lecz na łonie przyrody. Uczestni- 
cy kongresu odbędą piękną wycieczkę 
do najbardziej małowniczych zakątków 

utopy. : 1 

Otwarcie kongresu nastąpi we Flo- 
rencji, skąd specjalne pociągi przewiozą 
uczestników do Rzymu, gdzie odbędzie 
sję oficjalne otwarcie obrad. Po zapo- 
znaniu się z osobliwościami stolicy, kon 
gres uda się skolei do Neapolu, a stam- 
tąd na okręcie „Savoia'”, rozpocznie pod 
flaga esperancką podróż do Afryki, zwie 
'ddzając po drodze Capri, Messynę, Syra- 
kuzy, Maltę i Tripolis. Ogółem kongres 
spędzi na morzu 7 dni. W Afryce, wy* 
'cieczką spędzi jedną noc w pustyni przy 
ogniskach. Droga powrotna prowadzić 
= TAEA San Aas taneria m e 7 x 


* Trochę humoru 

Mayer spotyka znajomego na ulicy, Pod- 
chodzi doń i powiada: 

— Dobrze, że pana spotykam.» Pożycz mil 
pan dziesięć złotych, ale nie mów pan o tem 
nikomu... , 

. — Niestety, mogę tylko częściowo spełnić 
pańską prośbęw. 

— Rozumie. Daj pan pięć złotych... 


spokojny, nie powiem o tem nikomu... 
*% 


nuę, f 


W-1937 roku, mija pół wieku od chwi- 


Na statku „Savoia”, oczekuje espe-|li ukazania się pierwszego podręcznika 


rantystów szereg 
„gwoździem“ będzie t. zw. 


atrakcyj, których |języka esperanto, wydanego w Warsza- 
„Bal naro- | wie, — 


Niesamowita walka z potworem morskim 


Ręka rybaka w paszczy olbrzymiego rekina 
(z) Z Willouwood, niewielkiego mias-| w łodzi z taką siłą i wściekłością, że obaj 


jteczka rybackiego w New-Jersey do- 


doszą o niesamowitym wypadku. 
Właściciel statku rybackiego, Chal- 


lor, wrócił z wyprawy z poważrą raną 
ręki. Opowiada on, że na morzu napadł 
na jego łódź wielki rekin, który usiłował 


porwać go do morza. Trzej marynarze 
„Nautilusa* potwierdzili w zupełności 
opowiadanie Chalłera, które było począt 
kowo potraktowane z wielką rezerwą. 


Okazuje się, że kiedy „Nautilus“ znaj 
idował się na pełnem morzi, 
wraz z jednym marynarzem odpłynął na 
łodzi, aby zarzucić sieć. W chwili gdy 


obaj wyciągali sieć, Challor zauważył 
nagle, że woda obok łodzi jakoś dziwnie 


(faluje. Nim rybak zdołał się zorientować, 
jakieś duże, 
szare cielsko i do łodzi runął rekin diu- 
gości 18 stóp. Olbrzymia ryba rzucała się 


w powietrzu przemknęło 


15-letnia Japonka... 


Challor 


rybacy myśleli, że za chwilę łódź ich 
rozleci się w kawałki. 

Rekin chwycił Chalłlora za rękę. 
Chalor i jego towarzysz poczęli wzywać 
pomocy. „Nautilus“ znajdował się w nie-| 
dalekiej odległości od łódki i załoga, któ-| 
ra usłyszała rozpaczliwe wołanie o po- 
moc i widziała, co się na łódce rozgrywa, | 
poczęła rzucać w kierunku rekina najroz- 
maitsze przedmioty. Wreszcie, gdy do- 
stał w głowę ostrem narzędziem, wypu-. 
ścił swą ofiarę i skoczył spowrotem do. 
morza, o mało przy tem nie wywracając 
matej łupinki. i 

Rana Challora obficie krwawiła 
przez całą drogę powrotną rybak był 
bez przytomności, Ma on zdartą skórę z 
ręki od ramienia do dłoni, a trzy palce 


dotkliwie uszkodzone. 
p aa 
stacji 


naczelnikiem 


Zdumiewająca energja młodej dziewczyny, 


zastępającej 


(z) Emancypacja kobieca poczyniła w 
ostatnich latach niezwykły postęp na ca- 
łym świecie. Ciągle jeszcze na wszyst- 
kich kontynentach trwa walka kobiet o 


równouprawnienie. 


Przed paru dniami prasa angielska o- 
publikowała dzieje pewnej iaponeczki, 
które stanowią wymowny dowód tego, 
"— Nie pieniędzy nie mam, ale bądź pan|iż kobiety potrafią sprostać najbardziej 


nawet odpowiedzialnym zadaniom. 


y Inako Sozuki, która przekroczyła za- 
Upał. Kac i Kotek śledzą w ogródku I po- |ledwie 15-ty rok życia, jest córką naczel- 
plinia wode sodowa. A nika stacji w Scho, małej miejscowości, 
— Czy pan wie, panie Kac, co wczoraj by- |położonej między Matsuzaka i Inan. Oi- 
ło w teatrze?.. Jadna pani zemdlała... ciec młodei dziewczyny był kiedyś za- 
— Jakiś pan, siedzący obok niej, wiedziatr!możnym człowiekiem jako członek za- 
co zrobić, więc wyjął stuzłotowy banknot 1|rządu kilku towarzystw kolejowych. — 
zaczął ją wachiować.. W ostatnich latach wszystkie spekulacie 
— No i przyszła do siebie?» 


— Nics Do niego! przed ostateczną nędzą, ubiegał się o wa 


chorego ojca 
kujące właśnie stanowisko naczelnika 
małej stacyjki. r 
Ponieważ zapadł niedawno ciężko na 
zdrowiu, mała Inako Sozuki, która od naj 
młodszych lat zdradzała zainteresowanie 
dla pracy swego ojca, wzięła na swe sła- 
be barki cały ciężar jego odpowiedzial- 
nej pracy. Inako Sozuki z obowiązku te- 
lgo wywiązuje się znakomicie, stojąc na 
posterunku od 5 ranc do 10 wieczór. — 
W czasie tym przepuszcza przez stację 
34 pociągi. 


Młoda iaponka jest oczywiście bar-, 


dzo dumna i zamierza złożyć do miaro-; 
dajnych czynników podanie o pozosta-, 


EXTTEŚY i: www DG ds 


WOLNA TRYBUNA 


„SZCZERA ZIUTA* W RABCE.  Drogłe 
dziecko, mężczyźni dzisiejsi mogą  istotule 
wzbudzić wiele niepokoju w tak zdrowem mo- 
ralnie i niezepsutem, jak Pani stworzeniu, fn- 
stynkt podyktował Pani najlepsze wyjście z sy 
tuacji. Unikanie tych mężczyzn, którzy pragną 
ą wykorzystać materjalnie i moralnie, utrzy” 
mując jednak przyjazne I koleżeńskie stosunki 
ze wszystkimi, Mężczyźni nie są tacy źli, Jak 
się to wydaje przy pierwszem zetknięciu. I oni 
błądzą poomacku i dlatego popełniają wiele 
błędów. d 

Żyjemy obecnie w epoce przemian młodego 
pokolenia, które narzuciło stare formy bytu i 
nie znalazło jeszcze nowych, dróg. Młodzież 
dzisiejsza jest zróżniczkowana. Podczas, gdy 
jedni hołdują jeszcze starym formom i zwycza- 
jom, które się już przeżyły — inni wybiegają 
daleko naprzód, wyprzedzając swoją epokę, a 
właściwie wprowadzając jedynie chaos w ko- 
leżeńskie współżycie młodzieży obojga płci, ja- 
kie powinno dominować. Młodzi mężczyźni na- 
potykałąc na drodze swego życia rozmaite ty” 
py kobiet, począwszy od zepsutych z przeko- 
nania I dla pewnej ianfaronady, aż do zupełnie 
skromnych, nie wiedzą jak oszacować kobietę 
i jak się do niej ustosunkować. Jedne bowiem, 
te skrajnie dzisiejsze I za bardzo radykalne w 
poglądach, kpią z miłości, zapatrując się ma 
sprawy płci z punktu widzenia formułek nauko- 
wych, Inne znów idealizują uczucie miłości, je- 
szcze inne nie nie myślą, ale wykorzystują 
wszelkie nadarzające się okazje, ażeby poznać 
życie do głębi, Te zatracają wreszcie i dusze I 
serce, schodząc najczęściej na manowce. Męż- 
czyźni są niemniej zdezorjentowani. I oni mają 
różne poglądy na te sprawy i poza tem są dezo- 
rientowani przez niektóre kobiety. Stąd wła- 
śmie ten chaos i brak wzajemnego zrozumienia, 
Pogłębione jest to wszystko i bardziej zagma- 
twane wskuiek kryzysu, który groźbą niepew= 
ności jutra, ograniczył ilość zawieranych związ 
ków małżeńskich wskutek obawy mężczyzn © 
przyszłość rodziny. 

Niech Pani wybierze sobie złoty środek pó- 
stępowania, koleżeńskie współżycie z' mężczy= 
znami, stanowczo odrzucając wszelkie propo: 
zycje brania życia z jego lekkiej strony. Po 
nieważ jednak forma dzisiejszego współżycia 
młodzieży nie mogła Jednak wyrugować zí- 
czenia serca w piersiach, wciąż jeszcze jest 
ono tym czynnikiem, który narzuca swoją Wo- 
tę i zmienia przyswolone zwyczaje. . W gronie 
licznych znajomych napewno spotka Pani ta- 
kiego, którego serce w pewnej chwili, żywiej 
uderzy na Pani widok i.. wówczas wszystkie, 
gnębiące obecnie Panlą problemy, przestaną być 
ważne, wszelkie narzucone formy — śŚmleszna 
i nie nie znaczące. Jak spotkać jednak takiego 
człowieka?.. Na to pytanie niema odpowiedzi. 
Miłość przychodz! sama 1 najczęściej niespo« 
dzianie: 

„NIESZCZĘŚLIWA KRAKOWIANKA” S$, K, ` 
ma list do odebrania, który zostanie przesłany 
po odebraniu adresu, 

„ZREZYGNOWANY S. G.* W BIELSKU. 
Niema powodów do rezygnacji. Dlatego, że 
ktoś kledyś, a właściwie któraś ze znajomych 


| pozwoliła sobie na niesmaczny żart, nie można 


wyciągać wniosków o kobietach wogóle, a tem 
bardziej rezygnować. Zresztą to jest taki u 
Pana okres, który minie bez śladu. Każdy 
człowiek podlega pewnym „okresom“ smutku, 
wesołości, zadowolenia i rezygnacji. Jest to 
już niemal normalne, a wypływa ze stanu na- 
szych roztrzęsionych nerwów, które zbyt moc- 
no reagują na niektóre ziawiska. Sam Pan so- 
bie pewnie nie zdaje sprawy z tego, że szuka 
Pan obecnie przyjaźni ncieleśnionefj w osobie 
miłej I sympatycznej kobiety. Podkreślam ko- € 
bietfy, a nie mężczyzny, gdyż poza przyjaźnią 
szuka Pan również i prawdziwego serdecznego 
uczucia. Ponieważ przeżywa Pan obecnie okres 
takiej duchowej pustki — słąd te wszystkie po- 
nure myśll i rezygnacja. To nie jest groźne, 
Zanim jedtak znajdzie Pan kogoś, kto wypełni 
Panu tę lukę w myślach, niech Pan wylewa swe 
gorzkie żale na papier i przysyła je mnie. Po- 
staramy się jakoś na to zaradzić, 

„HALA P. 5* W ŁODZI. Rozumiem Panią 
i znam to. Znam te nieodwzajemnłone przy» 
jaźnie, w które z jednej strony wkładało się 
całe poświęcenie, całą duszę, podczas gdy druga 
strona tylko brała, nie dając nic, To się zda- 
rza. Powinna Pani jednak przełknąć to rozaza= 
rowanie i zapomnieć o niem. Stato się. Ko 
niec. Teraz należy bywać, zaprzyłaźnić się 
z Innemi osobami, bywać nawet u tych ludzi, 
którzy Pani coś tam przepowładafi, albowiem 
to wszystko jest już teraz nieważne. Na Se- 
maty, związane z tamtą panią, proszę nie roz- 
mawiać, zachowuiąc się tak, lakgdyby wszy- 


wienie jej na tem stanowisku na miejsce stko, co się dzieje, było za Pzni zgodą 1 wolą, 


starego ojca, który jest ciężko chory. 
Spodziewać się należy, 


nie rozpatrzona. | 


Uratuje to Jeli prestige i zapobiegnie niepo- 


że prośba jtrzebnym komentarzom. Pani zaś musi się oto- 
zawłodły go. Dla uratowania rodziny „dzielnej dziewczyny zostanie przychy|-;czyć licznem gronem znajomych, nle szukając 


zasklepienia się w nowel przyłaźni, 


IMMO 


HRABIANK 


III 


[ STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


„ Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz I Ju- 
lita“, On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i o- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na iej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
Żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 


Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, 
ujrząwszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobiela. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. 


Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w te] sprawie, staje wobec nierozwiąza'nej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zgiuął w Rosji wraz z żoną, Pie- 
niądze, złożone w banku julita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabja Kra- 
snowski przed Śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może | 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 


Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 


lite. Krasnowską, która w stanie nzwpółprzy- 


tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 


"ią właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć | 
jej majątek. Grzegorz jest zdumiony temicze- |: 


znaniami i twierdzi, że to kłamstwo. Następ- 
nègo dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu- 
jące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami 


i nerwową chorobą. A 

W- domu Grzegorz zosłaje list, w którym 
anonimowy autor, nazywając siebie „Robertem“, 
umawia się z nim na szóstą wieczór w 5arze 


a by“ R 


Tam Grzegorz dowiaduję się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz“, znany w Świecie 
przestępców pod przydomkiem „Goryl”, był jej 
kochankiem. Robert mie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 


Między Hanką a Lubowem nawiązuje się 
szczera nić przyjaźni, która potem zamienia się 
w gorącą miłość, ale młodzi napotykają na dro- 
dze swego szczęścia coraz to nowe nieprzewi- 
dziane przeszkody, które ich rozdzielają: Han-; 
ka, nie mogąc znaleźć pracy, wyjeżdża do Wie; 
dnia, gdzie opiekuje się nią Goryl, występujący 
pod niaską prokuratora Czybirskiego. Podczas 
jej nieobecności w Polsce Grzegorz wraz ze 
swym przyjacielem Robertem zdobywa dowo- 
dy, stwierdzające, że prawdziwą hiabianką i 
właścicielką wielkiej fortuny, spoczywającej w| 
bankach, nie jest, Jnlita, lecz właśnie Hanka. 


Dowiedział się o tem również Krzewicki, je-| 
den z członków organizacji „Krwawy Trójkąt”, 
który w tei sprawie umyślnie wyjechał do Wie 
„nia, „Krwawy Trójkąt" chce bowiem zawład- 
taé majątkiem hrabianki I w tym celu stara się 
lą „zgładzić* do chwili uprawomocnienia te- 
stamentu. 


Aby ją usunąć jaknajdalej od Grzegorza i 
Roberta, Krzewicki dobiera sobie do pomocy 
trzech handlarzy żywym towarem — Armanda, 
Filipa i Pawła. Ci dwaj ostatni wywożą ją pod 
stępnie do Argentyny w tem przekonaniu, że 
Fanka spotka, się za oceanem z ukochanym 


"Grzegorzem. 


Pódróż do Argentyny nieszczęśliwa Hanka 
odbywa na statku „Eden“, gdzie nawiązała zna- 
jómość z młodą, dziewiętnastoletnią dziewczyną 
pochodzącą również z Polski. Nazywała się 
Elza. i 

Hanka dowiedziała się od Filipa, że została 
oszukana i że nikt na nią nie czeka w Ame- 
tyce... 

Minęły dwa miesiące... 

Hanką zainteresował stę pewien 
młodzieniec, Stefan Czarski, 
uciekł z nią da Polski. 


Pedace już nad Polską, napotkali groźną za- 


s elegancki 
który samolotem 


, wieruchę śnieżną. 


"Nastąpiła katastrofa i Hanka znalazła się 
W.. Mińsku, gdzie posądzono ją o współpracę 
z Czerskim, który był zagorzałym przeciwni- 
kiem bolszewików. 

Na tej podstawie wtrącono ia do wiezienia, 

Po długich naradach komendant więzienia 
— pan jej życia i śmierci — wypisa! wyrok... 
_ Hanke odprowadzano do „celi smierci. 


PARROT 


Sensacyjny romans współczesny 


15 


Joc zśrozży 


Cela śmierci była obszerna. Mieściło | Żołnierz z listą skazańców rozgląda 
się w niej conajmniej osób dwadzieścia, | się po twarzach więźniów. On już zna 
lecz tym razem przebywało w niej około | tajemnicę dzisiejszej nocy. oni — nie 
50 więźniów, wśród nich zaś trzy kobiety | znają jej jeszcze... 

Gdy żołnierze wprowadzili Hankę, Podnosi arkusz do oczu. 
wszyscy obstąpili ją wokoło z grobowe-| Dwaj pozostali żołnierze przybliżają 
mi minami. dy. doń latarki, 

— Za co?.. Wyrok już zapadł?..| — Piotr Stepanowicz Gołomykin!... 
Czy nie mówili ci kiedy nastąpi rozstrze — pada pierwsze nazwisko. 
anie? — padały straszliwe pytania. Więźniowie skupili się w iedną za- 

Hanka kiwała przecząco głową. stygłą masę. Gdy padło pierwsze naz- 

— Pewnie dziś w nocy nastąpi wyko | wisko, wszyscy jednocześnie westchnę 


nanie wyroku... — odparła. „Hi ciężko. Ale nikt nie ruszył sie z miej- 
— Skąd wiesz?... — zapytał pewien 


młodzieniec o  goreiących  czarhych! 
oczach. 
— Bo póco mieliby mnie tu trzymać? 
Młodzieniec wybuchnął śmiechem. 


— 


— Gołomykin, wystąp! 

Z szarej masy wychodzi naprzód 
przerążony, oe się pędy 

A 7 Mż vases | Błagalnym wzrokiem patrzy na żołnie- 
a mac. Aba Ptwsy raz siedzisz rzy, którzy wycigał 20 na koryta. 
czekają ną wykonanie wyroku od trzech| < —~ Z ZA dach MGS pyta 
miesięcy... Na tem polegają tutejsze tor-| "IS: — 74 Co mnie za oo Keya 
tury... Kto siedzi w celi śmierci, nie wy-| 84m, Ze nie popełniłem żadnego grze- 
chodzi już stąd żywy, ale nie wie również cml Jestem ngsionvz.  Pustoie 
kiedy spotka go śmierć... Może za chwi- | ™mie!.. Ludzie!... * ; 
lẹ, może za godzinę, może za miesiąc, a| „ Dalsze jego szlochy gina w podzie- 
może za rok... miach więzienia... W celi znowu zapa- 

— Więc rok miałabym tu siedzieć |nowała cisza. Żołnierz z „lista Śmier- 
poto, by potem zginąć od rewolwerowej | ci Stoi nieruchomo przy drzwiach. Cze- 
kuli?... To jest przecie nieludzkie!.. ka na powrót swych towarzyszy: 

— A czego pani spodziewała się po Oto słychać ich kroki.. Następ- 
nich?... Humanitaryzmu?... Ci ludzie nie | ny! 
mają serca... Knut i kula karabinowa — 
oto ich prawo... i Wyszedł śmiało i odważnie. 

W: celi, zapanowała scjsza. Kobiety| — Możecie.mnie tu zastrzelić! 
siędziały mna; kamiennej podłodze mimo | zwrócjł siędo siepaczy. — Wszystko 


— Włodzimerz Piotrowicz Antałow! 


panującego w celi mrożu i'smętnie kiwa- |jedno gdzie umrę... Poco ieszcze lec 
ly głowami. Mężczyźni stali stłoczeni | się ną Komarówkę w taka mrożną noc? 
obok siebie. Dla nich nie starczyło miej-| To nie o mnie chodzi, bo ia wracać nie 
sca do siedzenia. Ne będe. ale o was... 

— Dziś poniedziałek... — odezwała Wzruszyła żołnierzy ta przemowa. 


się. jedna z kobiet. Wzięli go lekko pod ramie į bez słowa 
Na dźwięk tego słowa wszyscy wyprowadzili z celi. 


drznęli. N ; A> RPA 
z ; A a progu obejrzał się jeszcze į krzy- 
— To cóż z tego, że poniedziałek ?— knął: PTBN ł 43 SZ 
zapytała Hanka. i RATA ; 1, 
SA W poniedziałki odbywają się zd- RE alcie, towarzysze! 
zwyczaj przejazdy na Komarówkę... I ZAO ASIA 
, Wiedziała już co to znaczy. O nie wię Znowu żołnierz z „listą śmierci“ stoi 
cei nie pytała. Czuła tylko, że w miarę i czeka... 
zapadania mroku. rośnie zdenerwowanie Wrócili żołnierze. I nowu bada na- 
w celi więziennej. Kobiety -coraz niżej zwiśko: 
spuszczały głowy. Mężczyźni boją się] | __ Stefan Martyn! 
spoirzeć sobie w Oczy... - ż Nagły, przeraźliwy krzyk kobiecy 
"Wreszcie niektórzy zasnęli na stojąco, salwą uderzył w pułap. 
opierając się tylko plecami o wilgotną — Nie dam got... Nie pozwolęl.. To 


Ścianę. RIAT S * 
Hanka nie mogła zasnąć, Ogarnęły ją mój mąż!.. Zabierzcie mnie razem z 


Bóg z 


mogla zasnąć. Ogar: imt.. Stef! 'sięałeśl..  Pamię- 
į straszliwe myśli... Czyżby więc miała tu- RADE je Przysięałeś!..  Pamię 
taj skończyć tak marnie swe życie?..| Wy Ob — pok 

Czy nikt nie przyjdzie jej z pomocą?...| „ Ql0s iei stdje sie coraz bardziej o- 


Czy Grześ wie przynajmniej co się z nią| SHTYPIY: Taki głos wydaje ze siebie 
stało?... zwierzę, prowadzone na rzeź. miaż 

Rozmyślania jej przerwał nagle szum| 0Þeimuje ją i łzy spływaja mu po poli- 
motoru. Wszyscy zerwali się na równe| SZKach a drżące wargi szepcza jakieś 
nogi. bezdźwięczne słowa, 

Strach ogarnął wszystkich więźniów. 

— Jedzie... — rozległ się ochrypły 
głos jednego z więźniów. 

Wielkie auto ciężarowe wtocźyło się 
na podwórze więzienne. Żołnierze z ka- 
rabinami zeskoczyli na ziemię. 


Więźniowie wstrzymali oddech w 


Minęły cztery długie, okropne dni. 
Nikt z więźniów nie brał nic do ust o- 
prócz gorącej herbaty. Wrażenie ponie 


Wapisał dla „Expressu = Jerzy Bak | 
a MMM 


a nn w 


sen zjoprócz Gawryły ujrzała dwuch 


Wszyscy mają łzy w oczach, tylko 
żołnierze niecierpliwią się. Nie po raz 
pierwszy widzą taką scene.: Nieraż już 
wyrywali matkę z rąk dzieci. męża z 
obięć żony:«. oi 

— Ja go nje puszcze!... — krzyczy 
rozszalała kobieta. — zabijcie mhie ra= 
zem z nim!.. Zatłuczcie kolbami ma 
śmierć!... On mój aż do śmierci!.. Po- 
przysięgaliśny!.-. Stef. nie odchodź!... 

Ale żołnierze okazali sie  silujejsi. 
Wyrwali go, a nieszczęśliwa niewiastę 
precz odepchnęli.. Zatoczyła sie w kąt, 
głową o ścianę uderzając.. Ale nie 
przestawała jeszcze krzyczeć: i 

— Stef! Nie opuszczaj mnie... Stef!... 
Nie odchodź!.. Przysięgałeś, że-pól- 
dziemy razem!... J 

— Sonia, uspokój się... — a złos mu 
drży i łzy ciekną ciurkiemn — Nie płacz 
ja jeszcze wrócę do ciebie... Pocjeszcie 
ją, towarzysze... ; y 

Wszyscy mają ściśniėtė gardła. Nikt 
nie rusza się z miejsca. Żołnierze wy- 
prowadzają Martyna. 

Nagle Sonia podnosi sie z podłogi, 
dobiega do żołnierza z „listą Śmierci" i 
wyrywa mu bagnet z karabinu. 

— Dawaj! — krzyknał przerażony 
żołnierz. e 

Lecz zanim zdołał wyiwać iei broń 
z ręki, nieprzytomna z roznaczv Kobie- 
ta przy wszystkich przebiła sobie Serce 
bagnetem... fi l 

Żołnierz wyrwał jej broń z reki-do- 
piero wtedy, gdy.padła na ziemie... 

Wszystko to trwało niewiecei ponad 
dwie minuty«« Wieźniowie zastygli w 
oniemieniu. „Widział to. również mąż, 
prowadzony przez żołnierzy na roz- 
strzelanie. 

Szarpuął się z taka siła. że żołn' erze 
trzymający zo po bokach. odskoczyli. 


Dopadł do leżącej na ziemi w kałuży 
krwi kobiety... KJ 
— Sonia- Sonia!... Skarbie naidraż- 


szy!... Jedyna... Odezwił sie!... Sonia!.« 
Coś ty zrobiła?!.. Teraz nasze dzieci 
nie beda miały ani oica ani matki!.. Za- 
biła się! Ludzie! Ratuyłcie ia!.. Dok- 
tora!... f J "EN 
— Nie trzeba... Stef... — odparła, u- 
Śmiechaiąc się blado. Tak iest do- 
brze... Teraz już jestem spokoina.. Po- 
i dotrzymaliśmy 


przysięgliśmy sobie i 
słowa... 
Próbowała się jeszcze uśmiechnąć i 
z tvm uśmiechem zasneła na zawsze... 
Martyn szlochał nad zwłokami żony 
jak dziecie... Nawet żołnierze stali jak 


wrvci.. Wreszcie jeden z nich -rzekł 
cicho: 

— Wstawaj.. 

Wstał. Wyprostował sle. Spoirzał 


po raz ostatni na żone, na jei bladą 
twarz. oświetloną żółtym odblaskiem 
latarki, zacisne? mięści i ngszedh., 


Rozdział 157 


ŃKyrofk 
| 


Tu dopiero mogła odetchnąć pełną pier- 
sią. 
Jakże wabiło ją słońce!.. Jakże rá- 


działkowej nocy nie mogło tak szybko dował biały Śnieg, widziany na parape- 


Otwarły się drzwi. W wię, Rui 


imiycł 


piersiach. 
— Idą... 5 ; SĘ: ; AA 
SZA 1  miażLia|przeminąć. Po nocach nikt nie spał. — cie okna! 
W korytarzu rozległy sie ciężkie Myśl, że za kilka dni będzie znowu po- 
stąpania. Jedna z Kobiet przytuliła Się| niedziałek płoszyła więźniom 
mocno do piersi stolącezo obok męż- czu i 


czyzny. To był jej mąż. Oboie skaza- 


W piątek po południu w korytarzu 


nieznanych osobników. Wszyscy: tosi- 
ii futrzane kurtki i mieli pistolety za pá- 


ni zostali na śmierć. Kto z nich pieTW i znowu rozległy się ciężkie stąpania. — | sem. 


póidzie?.. Poprzysięgli sobie: — ieżeli 
zginąć to razem! 

Teraz oboje wsłuchują się w odgłos 
złowróżbnych kroków. 

Oto otwierają się drzwi. Wchodzi 
dwóch żołnierzy z latarkami. Za nimi 


Drzwi otworzyły się i żołnierz zawołał: 
— Hanka Fronczak! 
Podniosła się z podłogi 

zmęczona, niewyspana. 

— To pani?.. Do kancelarii! 
Wyszła za żołnierzem. Przemicerzyła 


wkracza trzeci z listą w reku. Wszy*;chwiejnym krokiem długi, ciemny. pod- | wcisnęli nosy 


sey spoglądają. wybałuszonemi oczyma | ziemny korytarz, 
na tragiczny papier, na którym wypisa- 
ne są nazwiska tych, którzy nje ujrzą| 
już wschodu słońca.» 


po schodach wspięła 


celarji. i 
Był jasny, słoneczny, zimowy dzień. 


— Hanka Fronczak? — zapytał Ga- 


| wryła. 
osłabiona, | 


— Tak... y 

— To ta... —- przedstawił ją swym 
*>warzyszom. 

Przyjrzeli się jej spode łba i znowu 
w pożółkłe szpargały. 
— Czy znana pańi jest decyzja? — 


się na górę i stanęła przed drzwiami kan |zapytał Gawryła. 


ie... ky 4 
(Dalszy ciąg futro). ” 


TY asian 
ń 
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POCIĄG ZGILOTYNOWAŁ KOLEJARZA|”*" 


1085 ŁKIRESYI vı 


Głowa odcięta od tułowia na torze kolejowym. — 
Wstrząsająca scena na dworcu w Niedobczycach 


Rybnik, 7 lipca. 


Wczoraj na doworcu kolejowym wi 
się mrożący, 


Niedobczycach wydarzył 
krew w żyłach wypadek, 
Mianowicie kolejarz Karol Warczok 
zamieszkały w Rybniku przy ul. Janko- 
 wickiej zamierzał po skończonej służbie 
wskoczyć do pociągu osobowego, odjeż 
gżającego o godz, 20,37 w kierunku Ry 
nika, 

Kolejarz poślizgnął się jednak tak nie 
szczęśliwie, że wpadł pod koła rusza- 
jącego właśnie pociągu, którego koła na 
sys zmartwiałych z przerażenia wi- 

zów 
ODCIĘŁY MU GŁOWĘ OD TUŁOWIA 
Po zatrzymaniu lokomotywy wydoby 


PŚ 


Tylko dwa małe słowa.., Lecz znaczą 


francuskiego 


dniach już 


skórne są 
jA zwykłe stosowanie nowego Kremu 


PO pc r 


Choć jest k bieda 
Lecz bez „ żyć stę 


Dr. Wołkowyski 
chor. wenerycznaą. skórne 9 płciowe, 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


Przyjmuje od $- 12 I oć 4-9 
w niedziele i święta od 9—1. 


Dr. J. NADEL 


Dr. 


Telefon 


AKDRZEJA 4 "228792 


przyjm. od 2—5 í od 6—7.30 


Jedyne kino dźwiękowe 


RAKIETA” 


Widownia zabezpieczona od niepogody 
i chłodu. 


Sienkiewicza 40 
tel. 141-22. 


Kino - Teatr 


o? A GE 
"Wr 
v 


Dźwiękowy 


nz ' MA 
i; BCE 
> k M 


Lepjonów 24 


Pocz.ogodz.4, w soboty, niedziele o godz. 12. 
Ceny”miejsc 50 i 54 następne — 54, 85 i 1.09 
Sala należycie chłodzona i wentylowana. 


to spod kół wagonu zmasakrowane zwło|ny i wywołał niezwykłe poruszenie. 

kio fiary wypadku. Na miejsce wypadku przybyła w go 
MWarczok osierocił żonę i sześcioro|dzinach rannych komisja śledcza dyrek- 

małoletnich dzieci. l cji kolejowej z Katowic, która wdrożyła 

Wypadek ten jest żywo komentowal dochodzenia. 


Przewóz węgla przez port gdański maleje 


natomiast czterokrotnie wzrósł w Gdyni 


W e,. Dr. Feldman 


AKUSZER GINEKOLOG 
Mieszka obecnie KILIŃSKIEGO 113 
(Nawrot 41). Telefon 155-77. 


Mr. ml. Niewiażski 


Specj. chor. wanerycznych, skórnych 
- 1 seksualnych. 


AAA 


DOKTÓR 


i seksualnych 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 
Przyjmuje od 2—8, 5— 


„MIGRENO= 


ANDRZEJA 5, telefon 159-40. PPC 2 
Przyjmuje od 8—li rano i od 5—9, ZNAK FAGA, E 
w niedziele I święta 9—12. zKOGUTKIEM | Ź, 


-SA ŚRODKIEM 
KOJĄCYM BÓLE 


ZASTOSOWANIE i 


DR. MED. 


M. GLAZER 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


w niedzięle i święta od 10—12 


ORYGINALNE PROSZKI 


Nr 18 œ 


sprzedał sierotę 
amantowi 


Stanisławów, 7 lipca. 
Władze policyjne w Stanisławowie powiado* 
mione zostały o niesłychanym wypadku, jaki 
miał miejsce w. Nadwornej. zamieszkałej 
tam przy ojczymie, 17-letniej Teodozji Palczuk, 
kochał się od kar ają, ka już czasu niejaki Wasyl 
Krupczak, niestety bez wzajemności jzdnak, 
sigg rolnik postanowił jednak za wszelką 
cenę zdobyć dziewczynę i w tym cełu porozu- 
miał się z jej ojczymem, Błyżnikiem, który przy 
szklance wódki sprzedał mu dziewczynę za 
dwie morgi gruntu, u 
Nazajutrz” powiedział pasierbicy, iż ma iść 
do pracy do Krupczaka, = 
eodozja nie przeczuwając złego udała się 
do pracy, lecz już po dwuch dniach uciekła 
stamtąd, zawiadamiając o wszystkiem policję, 
Jak zeznała, Krupczak obchodził się z nią ja 
z niewolnicą i chciał zmusić dziewczynę do u- 
ległości, = 
Nocą, gdy usiłował dokonać na niej gwaltu, 
nieszczęśliwa sierota zbiegła do pobliskiego po- 
sterunku P, P, 
Naskutek doniesienia wdrożono energiczne 
dychodzema przeciwko bestjalskiemu Byłżnyko- 
wi i Krupczakowi, 


©. DOKTÓR 


Dr. Sołowieiczyk H. Szuseacher 


Specj. chor. skórnych, wenerycznych CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 


PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 


144-92 Od. 9—1, od 5—9 pp. 
6, pad w niedziele i święta od 10—1. 


r. MED. 


M. TAUBENHAUS 


akuszer - ginekolog: 
ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 
Przyjmuje w LIPCU w godz. 8 rano 
— 4 ppoł. i 7—9 wiecz, 


Dr. MED. 


A. Witoński 


y zaopa- 


spreparowanego według oryginalnego, 
ryskiego Kremu Tokalon. 


zmiana, Rozszerzone pory, wągry i 
zmarszczki znikają w miarę, jak tkanki 


Zachodnia 64, tel. (65-49 


przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz. 
w niedziele i świeta od 10—12 wpal 


Dr. Rundsziein 


A OOÓAWĘ 


RR 
KIA 


Ż AKUSZER: GINEKOLOG 
Z A POMORSKA 7, "27.34 


Przyjmuje od 8—10 r. į 4—8-ej. 


l. ne. H. LUBICZ 


Spec. chorób sórnych, 'wenerycznych 
i moczopłciowych. 


przepisu znakomitego pa- 
Po 3-ch 
następuje zdumiewająca 


BÓLE GŁOWY 
MIGRENA NEW DOLA 
BÓLE ZĘBÓW 
GRYPA , PRZEZIĘBIENIA 
BOL + ARTRETYCZNE, 
STAWOWE,KOSTNE ;T.P. 


ŻĄDAKIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


ZE ZN.FABR. [ej GUTEK 


SPRZEDAJĄ APTEKI 
poz 


Przed wyjazdem na letniska należ 
trzyć się w proszki z Kozutkiem 


LETNISKO ozdabia chodnik 


„FALAŁEWEM 


Cena 50 gr. 


za 1 m? 


Wypróbuj sama ten prosty przepis, o ile 
pragniesz gorącej miłości mężczyzny. 


| 


nie da! 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH 


wenerycznych i skórnych (włosów) | ul. Sienkiewicza 40. 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28, 
przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz. 


S Kryska 


AKUSZER-GINEKOLOG |CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 


SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 
przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po poł 


CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-82. 


ładzone i bielone. 
zę gl Przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 


a 


| 
PiE TE ZITEZ GIER R X EDROBK WSZAK. Południowa 28 


Fabryka 
Luster 55 
została przeniesiona na ul. KILIŃSKIEGO 78 tel.158-37] i GABINET DENTYSTYCZNY 
Przyjmuje wszelkie zamówienia GŁÓWNA 9, tel, 142-42 
na lustra i szkła oraz szlifowaniejPrzyłmują lekarze we wszystkich spe- 
cjalnościach. — Analizy lekarskie, za- 
strzyki. Roentgen lampa kwarcowa. 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 
czynna całą dobę. PORADA 3 ZŁOTE. 


Wi | Doktór w. LAGUNOWSKI 
iktor Miller spec. chorób wanerycznych,  sęksiual- 
CHOROBY REUMATYCZNE nych i skórnych 

Tel. 146-11)(Gabinet Roentgeno= i światłołeczniczy) 
PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181-882. 
Przyjmuje od 8,30 do 10,39 rano, od 
l-ej do 2,30 pp. i od € do 8.39 wiecz. 
W niedz. i święta od 10 r. de í pp. 


NGER 


DR. MED. 


kbl 


przyjmuje od 4 i pół do 7, 
FIZYKALNA TERAPJA. 


Dr. MED. 


LEKARZ - DENTYSTA 
JĘZYKA polskiego  korespondencii j 
rachunkowości szybko i gruntownie 


B. NUSBAU wytlczą rutynowany nauczyciel. Star- 


przyjmuje od 16—1 1 od 6—8 po poldszych specialną skróconą metodą. — 


Piotrkowska 51 A Da Wólczańska 29, m. 1, iront, parter. 
Dziś i dni następnych! 


(kobiety i dzieci) 


Sci 


pois: R EICHER 


W niedziele i święta od 9—11 ANO. SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH s 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCHI|Ų 
Tel. 201-93. $ 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8/8 
wiecz. w niedziele i święta od 9—1. $ 


ń 
SZL i F‘ (Kilińskiego 77)LECZNICA OMEGAJ| 


CHOROBY SERCA i PŁUC 
Godziny przyjęć 6—8 
„CEGIELNIANA 20. lelefon 102-77. 


10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
na wypłatę konfekcie, obuwie, biellzna 
manufaktura. firanki Chari, Piotrkow= 
ska 37, podwórze. 


NA RATY ubrania i palta z towarów 
Bielskich i Tomaszowskich z najlep- 
szą robotą u Mendrowskiego, Nowo- 
miejska nr. 5, od 6—8 wieczorem. 

SŁUŻĄCA do wszystkiego czysta, do 
brze gotująca, gospodarna potrzebna. 
Oferty sub. „Uczciwa do Republiki 


O POZY 


SZYJĘ WYKWINTNIE | 
BIELIZNĘ MĘSKĄ 
po cenąch bardzo niskich. 
Przyjmuję również wszelkie 
reperacje | szycie po domach. 
ul. 6-go Sierpnia 76 

m, 16, IIl p. 


ARTYSTYCZNA pracownia pulowe- 
rów ręcznych. Wyuczam szydełkowa- 
nia, druty i haftów, praca zapewniona 
Kurs 10 zł. Przyjmuję zamówienia. 
Kaufmanowa, Zgierska 16, pr. of, I p. 
m. 29 

FRYZJERSKI zakłąd damsko-męski z 
mieszkaniem, lub samo urządzenie, 
sprzelam tanio, powód wyjazd, Zzier- 
ska 162. 

NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba- 
lowe w nowootworzonej wypożyczal- 
ni Józefowiczowej, Brzezińska Nr. 1], 
front I piętro. j 

POTRZEBNA prasowaczka koszularka 
Wiadomość: Żeromskiego Nr. 45, m- 
I$ u .Zalcmana. 

OKULARY zgubiono dn. 4 bm. na ul. 
Piotrkowskiej. Zwrócić za wynagto- 
dzeniem, Al. Kościuszki 13. 


LIANA HAID 
GUSTAW FRöHLICH 


w najweselszej komedji wiedeńskiej, mówionej i śpiewanej po niemiecku 


chcę wiedzieć kim jesteś. 


(Ich will nicht wissen wer Du bist) 


Nie Se 


Pocz. o 4 pp. w 


R 


Nasz bezkonkurencyjny program! 1. PO RAZ PIERWSZY W ŁODZI 


RĘKA MśCICIELA 


Il. Przepiękny dramat z życia wielkiego miasta 


UWODZICIELKA 


Na poranki i I-szy seans 
wszystkie miejsca po 


sob. niedz. i święta o 12. 
Wielka sensacia z życia 


W rolach głównych: KEN MAYNARD 
przepiękna GLORJA SHEA, 


W roli głównej: niezrównana 


54 gr. 


Dalekiego. Wschodu. 
fenomenalny koń 
TARZAN. 


Niezwykłe tempo! 


Fenomenalna gra! 4 
Tysiące przygód! 


JEAN CRAW- 
FORD, męski CLARK GABLE, 


Bajeczna gra! 
Cudowna wystawa! 
Miłość! 


Czar! Humor!  Wesołośći 
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7. ni EIESRES9 o 


Tajemnicza willana, Wyspie łez” 


Zielone fosforyzujące światełka i zniekształeona potwornym uśmiechem. 
twarz nieboszczyka w ziejących straszliwą pustką oknach. — | 
Tajna gorzelnia w „siedzibie duchów“ 


. Famiasiuczna epopea „cesarza Satary* 


Nowojorskiej policji kryminalnej u- 


ność. Te wyjechały następnego dnia do 


otworzyli zasnute pajęczyną drzwi i z; alkoholu. 


eo się niedawno rozwiązać gor spó Europy, nie troszcząc się zupełnie ol zachowaniem jaknajwiększej ostrożności Następnej nocy aresztowano wła- | 
willi „Cesarza Sahary“ w Long Island, | ijjo., weszli do pałacyku. Z początku nie zna-|j ścicieli zakonspirowanei gorzelni, któ- 


którą od wielu lat otaczała nieprzenik- 
niona mgła tajemnicy. W związku z tem 


Opuszczony pałacyk został opieczę- 


wyszły na jaw nader sensacyjne szcze-: (WANY przez władze sądowe. Przez 


łamąch prasy amerykańskiej. 
Long Island cieszy się smutną sławą 


leziono tam nic podejrzanego. Naraz po-: rzy, jak się okazało od kilku już lat pg- 
licja, spacerując po ciemnych pokojach, dzili w opuszczonym domu spirytus. Do- 


* góły, które znałazły żywy oddźwięk na SZereg lat panował tam całkowity spo-! spostrzegła w jednym z nich 


istali się oni tam przez podziemny kory- 


kój, aż do ostatnich miesięcy, kiedy na-| TAJNĄ GORZELNIĘ, URZĄDZONĄ WE tarz, który specjalnie w tym celt wybu- 


gle zaczęło straszyć, a w nocy ięły się 


DŁUG OSTATNICH WYMOGÓW 


i dowali. Nie chcąc, by im przeszkadzano 


na całym Świecie, jako „Wyspa Łez”, pojawiać tajemnicze, zielone światełka.: TECHNIKI |, | W pracy”, postanowili oni zainsceniz0- 
gdzie tysiące emigrantów, przybywają-| Dochodzenie wszczęte przez agentów; Maszyny najnowszej konstrukcji zain-; wać komedię z duchami i błądzącemi 
cych do Ameryki musiało przejść przez nowojorskiej policii, utrzymywane było, stalowane zostały tak sprytnie, że jeden światełkami, ażeby w ten sposób odstra 
istną gehernę moralnych i fizycznych w najgłębszej tajemnicy. Któregoś dnia człowiek potraiił przy ich pomocy wy=' szyć ludzi, co im się zresztą przez parę 
"tortur, zanim udało się im przestąpić pro | popołudniu detektywi złamali pieczęcie, produkować dziennie do. 1000 galonów lat z rzędu z powodzeniem udawało. 


gi „raju amerykańskiego", Tak było da- 
wniej, to znaczy w czasach „prosperity“, 
"przed wybuchem kryzysu, który wstrzy 
mał całkowicie napływ nowych emi- 
grantów. Małoskto jednak wie, że słynna 
ongiś-wyspa zamieniła się od paru lat w 
zaciszną miejscowość, która stała się 


- bywających tutaj na wywczasy. 

Na peryferiach Long Island znajduje 
się niewielki pałacyk, zbudowany w sty 
lu rokoko,w któryz: od przeszło dziesię- 
ciu lat nikt nie mieszka. Przechodnie, któ 
rych droga prowadziła wieczorami koło 
opuszczonej willi, zauważyli jednak od 
pewriego czasu, jak w ciemnych oknach 
ukazuje się. 

ZIELONE, FOSFORYZUJĄCE ŚWIA- 
TEŁKO, 


Policjant padł od kul opryszka 


[Trzy mordercze strzały w skroń i serce. — Krwawa 


siedzibą finansistów nowojorskich, przy | 


zbrodnia w sklepie pod Łuckiem 


Łuck, 7 lipca. 
Do łańcucha skrytobóiczych mordów 
dokonanych ostatnio na terenie wojew. 
wołyńskiego, -a zwłaszcza w powiecie 
łuckim, przybyła w dniu onesdajszym je 
szcze jedna krwawa zbrodnia, która do 

głębi poruszyła całe społeczeństwo. 
Nie oschły jeszcze łzy sierot po pole- 


iśłych na posterunku funcjonarjuszach P, 


które, migocąc zwodniczo, wędrowało | 


poprzez opustoszałe pokoje i później rap 
townie znikało. 

Dzieci, bawiące się w parku, znajdu- 
iącym się w pobliżu tajemniczego domu, 
zajrzawszy kiedyśrw ziejące na parte- 
rze pustką okna uciekły przerażone i o- 


powiedziały-niaftkom, że zauważyły ja-|:wystrzale 
„.Jalnym otworem 


kąś 
wielką, bladą twarz nieboszczyka, która 
szczerzyła zęby w okropnym uśmiechu. 

Mieszkańcy, sąsiadujący z tajemni- 
czą willą, zwrócili się do policji z proś- 

a by przeszukano cały dom, o którym 
krążyły najfantastyczniejsze pogłoski. 
Władze drogą wywiadu stwierdziły, że 
istotnie nocą rozlegały się tam jakieś głu 
che jęki i westchnienia. t 

W toku badania okazało się, że ta- 
jemnicza willa ma wręcz rewelacyjną 
przeszłość, 

Przed wielu laty wspomniany pała- 
cyk wybudował słynny magnat cukrowy 
Anzelm Lebaudy, który wyemigrował w 
połowie ubiegłego stulecia z Francii do 
Stanów Zjednoczonych. Tu zdobył on w 
krótkim czasie olbrzymi maiątek, który 
pozostawił swemu jedynemu synowi, 
‘Jackowi. Młody spadkobierca odznaczał 

"się jednak niezrównoważonym charak- 
ereta i uchodził powszechnie za dzi- 
waka, 

W roku 1919 udał się on do Północ- 
nej Afryki w otoczeniu niewielkiej, ale 
świetnie wyposażonej i uzbrojonej armii. 
Ze swojem  operetkowem wojskiem 
chciał Lebaudy zdobyć południową część 
Marokka, pustynię Saharę oraz inne te- 
reny, które dotychczas nie zostały za- 
wojowane przez żadne mocarstwo euro- 
pejskie. Wkrótce jednak niedoszły mo- 
narcha rozczarował się bardzo, gdyż 
obliczenia jego okazały się zawodne. 
Żadne z państw, którym zaofiarował swą 
spółpracę, nie potraktowały serio fanta- 
stycznych mrzonek miljonera-dziwaka. 
Ponadto straszliwe upały i morderczy 
klimat, jaki panował w pustynnej okoli- 
cy, zdziesiątkowały żądnych emocyj 
awanturników i w końcu Jack Lebaudy 
zmuszony był wrócić do Ameryki, za- 
przepaściwszy większą część ojcowskiej 
schedy. 

W parę lat później został on zupełnie 
niespodzianie zastrzelony w swej willi. 
-Przy denacie nie znaleziono żadnej broni, 
ani też najmniejszego śladu, który mógł- 
by ńnaprowadzić na ślad tajemniczego 
zbrodniarzą. Władze aresztowały mimo 
to żonę milionera oraz szesnastoletnia 
córkę, Jacqueline. Nie można im było 


" 


jednak nic dowieść, wobec czego wypu- 
szczono rychło obydwie kobiety na wol 


t 


| rzucający 


-kami metal, 


P. w Warkowicach, pod Budnem i w Uła 


nikach pod Łuckiem, nie przebrzmiały 
jeszcze echa zabójstwa duchownego pra 
wosławnego w Poddębcach, a już cały 


Wołyń znajduje się pod wrażeniem no- 


wego, haniebnego mordu. 

Komendant posterunku P, P, w Ław= 
rowie pod Łuckiem, Aleksander Kurvł- 
ko, udał się onegdaj w godzinach przed- 
południowych do sołtysa: sąsiedniej ko- 
lonji Mstyszyn. Koło godz. 11-ej, opusz- 


BACZNOŚĆ! 
zamówienia. 
Automat „Mubis'* 
6-cio mm, Wy- 
samo- 
pe 
spec- 


rzutnie łuski 


w lufie, pięknie 
oksydowaty: 
płaski, lekk;i 
strzelający kui- 
do 
celi i śrutem do 
ptactwa syst. „Sportowy“, 


Automat „Mubis* — to prawdziwa rewelacja w dziedzinie fabrykach broni! 
szej (1935 r.) konstrukcii automatycznie się repetuje (patrz rysunek). 
i precyzyjnie nie psuie się nigdy i nie zacina. Huk ogromny. 
Szczotkę do czyszczenia luty dodajemy darmo. — 


2 szt. 14 zł, Setka kul „Flobert“ zł. 3,65. 


Płaci się przy odbiorze. Wysyłamy bez pozwolenia. na brofi. 


Tylko naszą firma, egzystuiąca od r. 1900 daje pewność solidnego wykonania 


NERYWAŁA NOWOŚĆ 4935 OKO 


i gg 


Zastrzeż, 


zapewnia zupełne bezpieczeństwo osabiste w. domu ł podróży. 


Dzięki nainow= 
Wykonany luksusowo 
Cena automatu tylko zł. 7.35. 


Adres dla listów: Jener. Przedst, 


„MONTRE“, Warszawa 1, PI. Napoleona, skr. 827 W. 


Zycie Pabjamic 


DZIEŃ SPÓDZIELCZOŚCI. 

W niedzielę, dnia 14 b. m. Staraniem stow. 
spożyw. spółdz. „Społem** odbędzie się doro- 
czny obchód „Dnia Spółdzielczości”, 

Zrana o godz. 9-ej — nabożeństwo w koś- 
ciele N. M. P., poczem defilada przez miasto i 
złożenie wieńca u podnóża pomnika Niepodle- 
głości. 

Po południu odbędzie się w lesie miejskim 
zabawa dla członków, sympatyków i zapro- 
szomych goście 


STUDENCI W PABJANICACH. 

W myśl życzeń i poleceń Min. Przemys'u i 
Handlu do Pabianic przybyło 30 studentów z 
uniwersytetu, politechniki, z W. S. H. itd., któ- 
rzy w przemiyśle i różnych instytuciach znajdą 
zatrudnienie na okres 6 tygodni. 

Od połowy sierpnia na takiż okres zjedzie 
nowa grupa, również w ilości osób 30. 

„Obóz Studencki* znalazł 
wyżywienie w lokalu Szkoły Rzemiosł 
ulicy Tuszyńskiei. 

Komitet, roztaczający opiekę nad studentami 
składa się z nastepujących osób: pp. Futyna, 
Broniatowski, Łąpiński, Frydrychowski, Wentz- 
ke i inni 


pomieszczenie i 
przy 


POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ. 

"W czwartek o godz. 20-tej w kinie „Nowo- 
ści” zagaił posiedzenie Rady Mieiskiei p. pre- 
zydent B. Futyna, stwierdzając nasal: 36 rad- 
nych i 3 ławników, a tem: samem uznał liczbę 
obecnych za dostateczną i do uchwał prawo- 
mocną. 
Po odczytaniu i zaakceptowaniu protokółu 

z poprzedniego posiedzenia, 


miasta w myśl rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitei. Referent przedstawił, że miaste” po- 
siada przeszło zł. 3:128.000 długów  dłuzoter- 
minowych oraz zł. 897.000 krótkoterminowych. 
Wniosek zmierzaiący do częściowego umorze- 


nia i skonwertowania pożyczek, po krótkiej 
dyskusji uchwałono. 

Regułamin. Rady  Mieiskiei, opracowany 
przez Zarząd Miasta wywołał szereg popra- 


wek, które przekazano komisii do rozpatrze- 
nia i ewent. uwzględnienia. Wnioski Koła Rad- 
nych 'P. B.P. S. i frakcji P, P, S, jednogłośnie 
przyjęto, lecz ponieważ zatrudnienie bezrobot- 
nych jest niedostateczne, polecono iednomyśl- 
nie, aby Zarząd Miasta poczynił zabiegi o ry- 


chłe uzyskanie dotacii z Funduszu Melioracyj-|do rana, 


nego na regulacię rzeki Dobrzynki, co dałoby 
możność zatrudnienia pogad 300 ludzi, 

W drugiem czytaniu uchwalono zaciągnięcie 
pożyczki z Funduszu Pracy w kwocie złotych 
10.000 na pomiary. : 

W końcu uchwalono w pierwszem czytaniu 
zaciągnięcie pożyczki:na budowę Osiedli Ro- 
botniczych 'w sumie zł. 150.000. 


FAŁSZOWANA ŚMIETANA. 


Trzy tandlarki: Nowacka Stefania, Jańczyk 
Marianna, Zakrzewska Stanisława za sprzedaż 
na rynku w Pabianicch zafałszowanei śmietany 
zostały skazane każda na dwa dni bezwzelęd- 
nego aresztu, pokrycie kosztów opłat sądo- 
wych. oraz po zł, 20 zr. 75 opłat na rzecz 
Państw. Zakładu Badań Żywn. w Łodzi. 


REPERTUAR KIN. 


przystąpiono doj OŚWIATOWE — Weronika 


rozważania wniosku w przedmiocie oddłużeńia NOWOŚCI — Dziewczę z cezielnt 


z 


'czając mieszkanie sołtysa, Kuryłko spor 
strzegł dwuch nieznanych osobników, 
' ubranych w czarne garnitury, którzy krę 
| cili się przed domem. Zapytywany soł- 
tys również nie mógł dać Kuryłce żad- 
nych wyjaśnień co do obu mężczyzn, — 
Ponieważ jednak wydali się oni komen- 
dantowi podejrzani, pośpieszył za nimi 
do sklepu, do którego weszli i zażądał 
wylegitymowania się, jis 


W tej chwili jeden z osobników, za 
miast dowodu, wydobył z kieszeni pisto- 
let. Zauważywszy ten manewr, Kuryłko 
chwycił go za szyję, w dpowiedzi na to, 


wolweru drugiego opryszka..  ,- 


Kuryło trafiony został trzema strza- 
łami w skroń i okolicę serca. Zalewając 
się krwią, nieszczęśliwy runął nieprzy» 
tomny na ziemię i po kilku chwilach, wy 
zionął ducha. it 4 


W. sklepie zapanował popłoch, kłóry 

|wykorzystali zabójcy, rzucając się do 

ucieczki. Dla skrócenia sobie drogi, prze 
byli wpław rzekę Styr. 


Zaalarmowana policja niezwłocznie 
podjęła pościg za mordercami. 


Poległy na posterunku w obronie ła- 

i bezpieczeństwa współobywateli ś.p. 
Aleksander Kuryłko  osierocił żonę i 
dwoje dzieci. 


OOOO OOOO 
CENTARA REEERE ESE 


`| posypały się na policjanta strzały z 're- 


Krem „COLIBRI 


dla dorosłych i dzieci powoduje bru- 
natną opaleniznę skóry, Fabr. Perf, GEORG 
DRALLE, wł HERMAN LANDE, Warszawa. 


0090397008030000090008089966 360 
„RENDEZ-VOUS" W „TABARINIE”, 


Dziś, w niedzielę, łodzianie naznaczają sobie 
rendez-vos w „Tabarinie”, gdzie wesolo sgędzą 
czas i zapomną o codziennych kłopotach, 

W „Tabarinie” odbędzie się fajf o godz, 5.15 
z pełnym programem artystycznym, a wisczo- 
rem dancing, na którym zabawa przeciąfnie vię 
Jak wiadomo, w programie obecnym 
występuje szereg doskonałych artystek, a mia- 
nowicie: Lola Gawicz, subretka, śpiewająca 
piękne piosenki, Stefa Berówna, tancerka o jas- 
nych jak len włosach. popisujaca się charalte- 
rystycznym tańcem, Ido, węgierska tancerha o 
wielkim temperamencie i in. 

„Gwożdziem” obecnego programu są produli- 
cje orkiestry Szymkiewicza na dwa fortepiany, 
śrającej najnowsze przeboje taneczne. Dia wy- 
gody tańczących uruchomiono dwa parkiety. 
Sala zaopatrzona w potężne wentylatory, — 
Ceny za konsumpcję przystępne, kuchnia smacz- 
na, butet obficie zaopatrzony. 


LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


Przyimuje codziennie od 9—3 


Gdañska 37 


tel. 232-55 

og 4—7 w lecznicy 
Piotrkowska 294 

D TATE 


Str, 5 


; Łódź. 7 lipca. 

' Przed kilku dniami prasa przyniosła 
wiadomość o Śmierci Andre Citroena, 
króla samochodowego, który chorując 
od kilku miesięcy na raka, zmarł w ied- 
nym ze swych pałaców w Javel, na 
przedmieściu Paryża. 


Karjera Citroena — europejskiego 
Konkurenta Forda — jest jedna z tych 
karjer, o których możnaby pisać powie 
ści. Citroen, czeladnik ślusarski. w ro- 
ku 1899 założył mały warsztat w Pa- 
ryżu, a w sześć lat później naby! małą 
fabryczkę samochodów, która zreorga- 
nizował i uruchomił Fabryvczke tę ule- 
pszał coraz bardziej i w roku 1930 z ol- 
brzymich zakładów Citroena wycho- 
dziło dziennie 1000 samochodów. 


'Prasa, podając o śmierci Andre Ci- 
tróena, wspomina,- iż. pochodził og Z 
Polski, że nazywał się Cytrvn i ma w 
naszym kraju krewnych. Otrzymaw- 
szy takie wiadomości, postanowiliśmy 
sprawdzić, czy Citroen nie ma przy* 
padkiem krewnych w Łodzi, którzyby 
mogli ubiegać się o pozostawionv przez 
niego milionowy majątek. 


Szukamy krewnych 
Gifroćna ! 


Praca nasza była trudna. Przede- 
wszystkiem udaliśmy sie do biura adre- 
sowego zarządu miasta Łodzi. gdzie 
_przekonaliśmy się, że 
W ŁODZI MIESZKA 158 CYTRYNÓW! 
Chodzenie od jednego do drugiego za- 
iełoby wiele czasu, ale w-cieżkiem na- 
czem zadańiu pomógł ñam poprostu 
przypadek. 

* Kilku obywateli nazwiskiem Cytryn 
ośwładczyło, że nie są krewnymi zmar” 
łego miljonera i króla samochodowego. 
wyrażając przytem szczery żal z tego 
powodu. Ale jeden z nich ode 
Że w Łodzi mieszka Hersz Cvtron, któ- 
ry kiedyś wspominał, fż ma bardzo bo- 
gatego krewnego w Paryżu. 


|!  Odszukaliśmy adres p. Hersza Cy- 
trona i złożyliśmy mu wizyte w jego | 
mieszkaniu przy ul. Nowomieiskiei 4. 

Już w pierwszych słowach naszej 
rozmowy okazało się, że p. Hersz Cy- 
tron jest kuzynem zmarłego Andre Ci- 
troena, po którym spodziewa się po- 
kaźnego spadku. 

F; Cytron zdradził nam niezwykle 
sensacyjne szczegóły, dotyczace fanta- 
stycznej karjery Andre Citroena, któ- 
rego dziadek był kuzynem deco Ojca. 
Historia ta sięga stu lat wstecz i była 
przekazywana w rodzinie p. Snów 
z ofca na syna. 


Ślusarz £yfron emigruje 
do Francji 


Było to w roku 1831. W Białym- 
stoku, malutkiej mieścinie, liczacej nie” 
wielu mieszkańców, mieszka! stary Ślu- 
sarz nazwiskiem Cytron. Posiadał on 
warsztacik, który gawat mu na skrom- 
ne utrzymanie, 


Po kilku latach do domu Cytrona 
zajrzała nędza. Brak było zamówień 
na robotę i Cytron poczał zastanawiać 
się nad swym losem. Poradzono mu, 
aby wyjechał do Francii, gdzie wielu 
rzemieślników znalazło załlecie 1 ma 
się całkiem nieżle. 

Zwinąwszy swoje przedsiębiorstwo: 
Cytron opuścił rodzinny Białystok i 
wyjechał do Paryża. Przed wyjazdem 
obiecał swym braciom, że napisze, jak 
mu się powiedzie w obcem mieście. 

Minęło kilka lat, a z Paryża nie nad- 
chodziły do Białegostoku żadne wiado- 
mości. Myślano, że Cytron przepadł 
bez wieści, gdy któregoś dnia nadszedł 
upragniony list. Cytron donosił, że 


7.VII 


wiedzje mu się nieźle, że ożenił się i ma 
dwuch synów: 

List ten był pierwszy i ostatni skre- 
ślony ręką starego Cytrona. Następne 
wiadomości pochodziły od jego syna, 


CZSRESS 


których ojciec j dziadek opowiadali mu 
wiele. Citroen, jak się okazuie. jntere- 
sował się losem swej rodziny. Jego 
radca prawny bawił w Polsce kilka ty- 
godni. Przez ten czas zbierał sumien- 
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Łodzi mieszka kuzyn Cifr 


i pretenduje do spadku po królu samochodowy mi 
Wielkie poruszenie wśród Cytronów i Cytrynów. 


NABYCIA, h 
BLASZANKACH *g 


TEKTURZE f 


który podawał, iż ojciec jego umarł w' nie wszystkie nazwiska krewnvch z m 


Paryżu, zostawiwszy skromnv 
sztat Ślusarski. 

I znowu minęło kilkadziesiat dtu- 
gich lat. W Białymstoku zanomniano 
o starym Cytronie. Bracia jego umar- 
E, ale przed Śmiercją wspomnieli swym 
dzieciom o wujku. który wvemigrował; 
do obcego kraju. 

Jeden z Cytronów. białostockich — 
Menasse wyjeszau! go Warszawy, 
gdzie otworzy! sobie sklep- 
ku laty sprowadzi! się do Łodzi i zamie- 
szkał ze swym synem — Hzrszem w 
domu przy ul. Nowomiejsk ci 4. 


Inferesował się krewnymi 


Tu właśnie żyje i prowadzi sprze- 
daż bielizny trykotowei Hersz Cytron, 
który opowiedział nam powyższą hi- 
storję: 

— Teraz jest nas. pięciń braci. Je- 
den mieszka w Ameryce, drugi we Fran 
cji a dwaj w Warszawie. gdzie maią 


war” 


troena. 

Złożył on także wizyte siostrze cd 
troena, mieszkającej stale w Warsza- 
wie, która umarła przed dwoma iaty. 
Wyjeżdżając, 


nam, że wszystkie informacje. zebrane isa że jest przybity 


w Polsce zakomunikuje Citroenowi i da 
nam odpowiedź o ustosunkowaniu się 
Citroena do swej rodziny: 

— [lu jest ewentualnych pretenden- 


Przed kil-j tów do spadku? 


P. Hersz Cytron uśmiecha =się. 

— Jest nas ogółem sześciu męż- 
czyzn, nie licząc kobiet, które wyszły 
zamąż i zmieniły nazwisko. ale myślę: 
s dla każdego przypadłaby spora sium 

a 


Fantastyczna karjera 
Andre Gifroćna 


Jakie były dzieje Andre Citroena, 
który w spaniałą swą karjere rozpoczął 


sklepy przy ul. Nalewki 24 i Dzielnej 17.| podobnie, jak jego ojciec, jako czelad- 


Więcej Cytronów w Łodzi niema. 
Czy nie dowiadywa?ł sie pan ni-q 


gdy o swoim kuzynie? — zadaiemy py-| czerpująca p. Cytron, który o kolejach 


tanie. 


tnik ślusarski? 
Na to pytanie odpowiada nam wy- 


losi swego kuzyna dowiedział się. od 


— Dowiadywałem sie. ale nie mia* jjednego ze swych wuików z Białego- 


łem pewności, czy Andre Citroen, mil- 
joner francuski, fest rzeczywiście Ją- 
szym krewnym. Coprawda oiciec mój 
wiele opow iadał nam o swoim kuzynie, 
a dziadku Citroena, ale mógł sie avie 
Pozatem nie mieliśmy żadnych wiado= 
mości z Francji. Dopiero przed trzema 
laty brat mój z Warszawy zakomu:i+ 
kował mi sensacyjną wiadorność, Oto 
przybył do niego radca prawnv przed 
siębiorstwa Citroena, oświadczając, że 
dostał polecenie od Citroena zebrania 
wszelkich informacyj o lego krewnych, 
przebywających w Polsce. 


Adwokat ów powiedział bratu, że 


Citroen czesto wspominał mu o swvch| gorączkowo do pracy. 
ZioKACh. których tawet nie zna, ale O”. 


stoku. Wujek ten — Natan Cytron — tr 
trzymywał kontakt ze swymi eyna 
mi we Francii. i 

Po odkupieniu ' małej tabryczki. teye 
bów zębatych, Andre Citroen boczyna 
gorączkowo pracować. Fabryczka je” 
go zyskuje tak wielki rozgłos. że wiel- 
ka fabryka samochodów: „Mors“ zwra= 
cå się do. niego w roku 1908, proponu- 
jąc mu kierownictwo. 

Citroen wywiązuje się z tego zada” 
nia znakomicie. Powiększa w krótkim 
czasie produkcię dziesiecokrotnie. Po- 
tem, gdy wybichła wojna poszedł na 
front. Po zawarciu pokoju zabiera się 
przedsiębior: | 


Naw jesz POZWIE 


Humor niedzielma 


Antoś Bździk znowu coś przeskrobał į musi 
za to odpowiadać przed sądem. Ponieważ spra- 
wa jest dość zawikłana i ciężka, przeto Antoś 
postanowił wziąć sobie adwokata. 

Ale na dobrego obrońcę nie stać go, więc 


— Oczywiście! 
— Można powiedzieć od małego szczeniaka, 


kiedy to auto było jeszcze motocyklem! 


+e 
*. 


Jaś ma guwernantkę. Pewnego dnia; gdy 


wziął jakiegoś lichego adwokaczynę, który wy| matka weszła do poko u, zastała malca wyja- 


słuchał wszystko dokumentnie i powiada: 

— Hm.. Sprawa nie przedstawia się dla pa- 
na pomyślnie... Wolałbym, 
kieg „alibi. 

— Ja też wolałbym... — odpowiada Antoś. 


— Wtedy nie potrzebowałbym polegać wyłą- | 


cznie na panu mecenasie,, 
sę 
W niedzielę po połudala poszedł pan Wiens 
z panną Marysią do ogrodu na świeży „sę 
Siedzą na ławeczce 1 nagle panna pyta filuter=| 
nie: 
— Panie Wicuś, tylko mów pan prawdę, jak 
a się panu podobam? 
Wicuś spojrzał na dziewczynę i odpalił: 
— Wie panna Marysia, powiem pani praw- 
des. Pani. mogłaby być wcale ładną osobą, 
tylko trzebaby pannie Marysi łeb uciąć przy 
samej szyi.. 
+A 
Sprawa w sądzie o kradzież auta, Przewod- 
niczący woła: 
— Wprowadzić świadka Głuptasińskiego! 
Świadek  Głuptasiński zajmuje wskazane 
miejsce. 


gdyby pan miał ja- | 


dałącego konfitury ze Śpiźarki, 

— Jasiu, co ty wyrabiasz!» 

Na to Jaś, nie tracąc przytomności umysłu: 

— No, widzi mama, że ta moja guwernantka 
jest do niczego, Jak ona mnie pilnuje?1? 

kx 
AJ 

Pani hrabina lubi udawać pracowitą. Pew- 
inego dnia zgodziła nową pokojówkę, która 
zwraca się do niej: 

— A kiedy obudzić panią hrabinę? 

— Ja wstaję bardzo wcześnie,, Proszę mnie 
budzić zawsze przed wschodem słońca, tak o 
godzinie jedenastej.. 

+t 

Pani wchodzi do kuchni I widząc, że służąca 
znowu zajęta jest przepierką, zwraca się do 
niej; 

— Dlaczego Stasia ciągłe swoje rzeczy pie- 
rze?., Przecie nawet ja tyle sukien nie brú- 
dzę! 

— Nie dziwnego.. — odpowiada Stasia, — 
Pani mąż jest adwokatem, a mój narzeczony — 
kominiarzeme, : 

z 


z 
Dwunasta godzina w nocy. W aleiach na 


— Czy świadek z całą pewnością może ławce drzemie jakiś iacet. Podchodzi doń trzy- 
stwierdzić, że skradzione auto stało krytycz-; mająca się pod ręce parka I on pyta: 


nego dnia w garażu? — pyta sędzia, 
— Z całą pewnością, 
sądu... 
— A czy świadek zna dobrze to auto?.. 


— Przepraszam bardzo, czy nie mógłby mi 


proszę wysokiego | pan powiedzieć, która godzina? 


| 


| 


| 
ibyfryrowie feż ehea hyé 


—— 


my być jego krewnymi! 


> CL Le Z LĄ QD) 


stwa Citroena datuje się w roki 1930. 
Potem do kuzyna w Białymsteku ,pa- 
czynają przychodzić smutne disty, Gi- 


radca prawny Obiecał| troen donosił, że interesy ida coraz go 


i zacky, ćhó* 
rob. q 

Andre Citroen zachorowat fra raka, 
który powoli począł toczyć jego orga- 
nizm, Ostani list z Francii: przyszedł do 
Białegostoku w roku 1932. 

Jakie były dalsze losy, Andre Ciro- 
ena dowiadujemy się z depesz:-w-inte- 
resach Citroena nastąpił miepomyśl 
zwrot, Citroen nie mógł udźwizuąć 7 
gantycznych planów, jakie. sobie. zśaj 
Ślił. W trudnościach finansowych nikt 
nie podał mu ręki. 


inqi 


krewnymi Gilroćna! - 


P. Hersz Cytron pokazuje nam- fo- 
tografie dziadka i ójca“ Citroena, przy- 
słane swego czasu z Francii 

— Czy pan zalnteresuje sie, ewen- 
tuałnym spadkiem? — pytamy. 

— Tak. Wyjadę w przyszłvm tygo + 
dniu do Warszawy į skomunikuię się z 
bratem. Postanowimy co dalej robić. 
Brat posiada, zdaje. się,.. adres owego 
radcy, który bytrprzed trzenia laty u 
niego: Napiszemy list, db, Francji do- 
wiemy się, jak sprawy.stoja i czy jest 
możliwość otrzymania spadku... j 

Dla pewności zapytaliśmy. jeszcze 
kilku mieszkańców Łodzi. > nazwiskiem 
Cytryn,' czy i'oni'nie roszcza sobie pre 
tensji do spadku po Citroenie. * A 

Charakterystyczna była rozmowa z 
panią M. Cytryn. 

— Czy pani jest krewną Citroena? 

— Nie, a ó- cö chodźi?. DS 

— Chodzi o to, że zostawił on EA 
jatek i łódzcy Cytrynowie są potop 
jego krewnymi.  . 

— Jeśli chodzi .0 majatek! w: możę 


Obowiązek meldo jz 


o każdorazowej zmianie. „adresu 
przez rezerwistów . 


Łódź, T lipca 

(k) — Powiatowe kómiendy uiel- 
nień wydały przypomnienie o: „obowiązku 
|meldowania każdorazowej: zmiany. ad- 
resu przez rezerwistów tych roczników, 
które są objęte ćwiczeniami. tegorocz- 
nemi. 

Przypomnienie to pozostale W- związ- 
kuz rozpoczętemi obecnie letniemi ćwi 
czeniami wojskowemi. Za. nieprzestrze* 
ganie tych przepisów grożą grzywny do 
2,000 złotych. 


sz 


Kontrola huśtawek 
pod względem bezpieczeństwa 
Łódź, 7 lipca. 
(k) — Władze „podejmują "w. najbliż- 
szych dniach rewizję wszystkich husta- 
wek i karuzeli, celem ustałenia czy od- 
powiadają one warunkom - bezpieczeć- 
stwa. 

Okazuje się bowiem, że w pobliżu. Ło 
dzi w związku z okresem letnim, uru- 
chomiono kilka karuzeli, licznie odwię- 
dzanych przez mieszkańców Łodzi, któ- 
rzy co niedzielą wyruszają tłumnie za 

miasto. 

Wadliwie EERENS huśtawki i 
karuzele będą unieruchomione, aż do 


— Owszem, dlaczego nie?.. Pokaż mi panj czasu ich SR! wą abv uniknać nieszcze 


tylko zegarek, to zaraz powiem» 


śliwych wypa: 


Nr. 188 PEORES EEA LXIBRERPY 7.711 


222 zredukowanych pracowników Ubezpieczalni 


zabiega o audjencję u dyr. Wąsowicza w sprawie|| 
rewizji list zredukowanych 


7 lipca. |zatrudnionych tam pracowników. wala mu na wyznaczenie konferencji, ale | 
ni Społecz Mimo, że dalsze redukcje _ nie są prawdopodobnie w początkach przysz- 
panuje atmosfera przy; przewidziane, niemniej jednak redukcja łego tygodnia konferencja taka się od- 


1985 


Łódź, 
„(v) W biurach Ubezpieczal 
nej wciąż jeszcze 


śnęb 


| 


okazujecie często więcej troski, niż © 


iająca i obawy co do dalszego losu | która miała miejsce w dniu 28 czerwca | będzie. 
„też nie była przewidziana w takich ol- 
brzymich rozmiarach. 


Uwagi obywatela 
ak dy wa ota 222 pracowników Ubezpieczalni, któ 
rych dotknęła redukcja, zwróciło się o- 


Czyn zbrojny i praca negdaj do p. dyr. Wąsowicza z prośbą 0 


patronują zagrodzie wyznaczenie audjencji na której mogliby 
Walerego Sławka porozumieć się w sprawie motywów 


zwolnienia, 
w Racławicach Jednocześnie przedstawiciele związku 


Znakomity szermierz Niepodległości, | pracowników, zwrócili się do p. dyr. Wą 
jedna z najbardziej altruizmem owianych | sowicza z tem, że pewnej części wydala 
postaci wolnej Polski, pułkownik Walery | nych pracowników stała się niepoweto- 
Sławek, zostaje gospodarzem wiejskim.| wana krzywda, wobec czego proszą oni 
W Racławicach, tej historycznej wsi pol| o wyznaczenie audjencji na której moż- 


O atmosferze jaka pantije obecnie w 
i'bezpieczaln: Społecznej świadczy fakt, 
że pracownik lll obwodu p. Wattenberg 
któremu niespodziewani» cofnięto wy- 
powiedzenie, lak się tem przejął, iż z ra- 


go i musiano przewieźć go do domu na! 
kilkunastodniową kurację. 

Niezależnie od interwencji na gruncie 
warszawskim, jakie podejmie związek 
pracowników Ubezpieczalni, przedstawi 
ciele związku odbędą naradę z p. dyr. 
Wąsowiczem w sprawie cofnięcia wy-' 


desci dostał poważnego ataku nerwowe | 


skiej, opromienionej aureolą walk kosy- 
nierów Bartosza Głowackiego — cdby- 
wa się uroczystość przekazania Waiere- 
mu Sławkowi 10-morgowego gospodar- 
stwa. Domek nowego sąsiada rolników 
racławickich stoi w miejscu, gdzie kosy- 
nierzy brali armaty moskiewskie... 

Grupa ludowa posłów i senatorów, 
wchodzących w skład obozu państwowe 
go, postanowiła w ten sposób uczcić pre 
zesą Sławka, ofiarując mu skromną za- 
środę chłopską, Było to w rocznicę racła 
wickiej bitwy — w kwietniu 1933 — gdy 
Walerego Sławka otoczyli działacze wło 
ściańscy, a jeden z nich uzasadniał po- 
stanowienie ofiarowania Waleremu Sław 
kowi zagrody włościańskiej: 

_— pu doceniając zagadnienia wsi — 
mówił — uczył nas Pan, Panie Prezesie 
podporządkowywać interesy grupowe, 
interesom naczelnej zasady, że dobro 
Państwa jest naczelnem naszem pra- 
wem”, 

I dlatego też „znakiem tej głębokiej 
łączności, jaka zaistniała pomiędzy wsią 
i Panem, niech będzie skromna zagroda 
włościańska, którą Ci ofiarujemy w Ra- 
cławicach, to jest tam, gdzie wysiłek 
chłopski dla Ojczyzny zajaśniał tak pa- 
miętnym blaskiem rycerskieśo czynu”. 

Słowa te jasno i wyraziście tłumaczą 
zarówno intencje jak i symboliczne zna 
czenie tego aktu. 

Bo i na czem polegała działalność 
fych ludzi, których tak pięknym wyra- 
zicielem jest Walery Sławek, tych pierw 
szych pionierów idei niepodległości, 
dziś osiwiałych w służbie publicznej? 

Właśnie w pójście w lud, w niziny 
społęczne, między robotników i włoś- 
cian — w nieceniu wśród tych sfer en- 
tuzjazmu dla rycerskiego czynu. Dzie- 
siątki lat spędził Walery Sławek wśród 
ludu. „Byłem tym — wyznał swego cza- 
su — który chciał odszukać lepszych lu 
dzi w tej Palsce i chciał ich nawołać do 
łączności z tem, czem była nasza wielka 
przeszłość i z tem, co będzie naszą przy 
szłością. Organizowałem ludzi, aby dać 
dla przyszłości $romadzki wysiłek całej 
Polski. I ten wysiłek właśnie to to, co 


powinno być łącznikiem między nami“. | 


naby sprawy te poruszyć, 
P. dyr, Wąsowicz odpowiedział de- 
legatom, że narazie brak czasu nie poz- 


| 


| 
| 


IW 


Łódź, 7 lipca, 

(kg) — Przed kilku dniami do Łodzi 
przyjechała Irena Brzozowska, służąca, 
zatrudniona u pewnych państwa w War- 
szawie. Brzozowska zainstalowała się 
iu swej przyjaciółki przy ul. Śródmiej- 
skiej. Już pierwszego diia swęgo po- 
bytu w Łodzi obydwie udały się do jcd- 
nego z lokali nocnych, gdzie wydały 
|kilkset złotych. Rachunek pokryła cal- 
kowicie Brzozowska. która zapytana, 
skąd ma tyle pieniędzy, oświadczyła, iż 
otrzymała duży spadek po zmarłym w 
Ameryce wujku. 

Wydawczy w Łodzi około 2 tysiecy 
złotych, Brzozowska udała się spówro- 
tem do Warszawy. 

Tymczasem do policji łódzkiej nad- 
szedł telefcnogram warszawskich władz 
poszukujących Brzozowskiej. która. d9- 


DINOL 


proszek przy poc 


płyn—przy poceniu pach 


powiedzeń tym pracownikom, którzy 
mają na utrzymaniu liczne rodziny, nie 
mają żadnych innych źródeł dochodu. 


Służąca skradła 5 tys. złotyc 


Łodzi wydawała elbrzymie sumy na hulanki 


Sprytna aferzystka i złodziejka została eresztowana 
] 


konala niezwykle śmiałej kradzieży i 
calego Sztregu vszustw na szkodę swé- 
go chleboriawcy, Antoniego Pawtńiskicge 

Jak Się okazało, Pawiński (Nowy 
Zjazd 7) przyjął niedawno do pracy Brzo 
zowską, która „o czlerech dniach służby 
skradła nu. około 5000 złotych í ulofnita 
się z Warszawy. 

Władze stołeczne ustaliły przede- 
wszystkiem, że nazwisko Brzozowska 
jest fałszywe, mimo iż tak ono brzmiało 
w książce Ubezpieczalni Społecznej. 
Prawdziwe nazwisko brzmi Suszczyńska 

Pozatem ustalono, że Suszczyiiska 
po dokonaniu kradzieży i po pobycie w 
Łodzi wróciła do Warszawy i zamiesz- 
kała przy ul. Krochmalnej 36. Wywia- 
dowcy którzy ją obserwowali stwierdzili 
iż „Suszczyńska zakupiła w najdroższych 
magazynach warszawskich biżuterię, ko 


od POTU 


eniu nóg 


Trzech robotników ginie codziennie 


naskutek nieszczęśliwych wypadków przy pracy 


Brak urządzeń ochronnych w fabrykach —Propaganda wśród robotników 
| 


f 


| Łódź, 7 lipca, 
| (k) — Niezwykle charakterystyczne 


złotych. Sumy te idą na koszty lecze- 
nia, odszkodowania za wypadki, zasiłki 


siebie samych. Mofory zaopotruje się = 
prawie bez wyjątku — w łożyska gumowe, 
celem przedłużenia ich czasu trwania.Pod= 
czas chodu jesteście narażeni na podobne 
wstrząsy, jak moszyna. Dbajcie więc rów- 
nież osiebie i zaopatrzcie Wasze obuwie w 


WYPUKŁE OBCASY GUMOWE. 


Zapewniacie sobie przezto 
spokój, wygode i zdrowie 


Żądajcie wyraźnie marki BERSON 


cdrzucajcie naśladownictwa! 


szłfowną toaletę, wydając na to dwa ty 
siące ztotych. 
Będąc w jednym z: zakładów gastru 
noficznych na Nowym Świecie, poznał 
jakiegoś starszego pana, z którym poje 
chała własnym samochodem do Ostro 
łęki, zatrzymując się w najdroższym la 
telu, Nazajutrz żądna wrażeń alerzysik 
wyjechała do Prus Wschodnich, wytna 
mując luksusową willę i płacąc zgó6r, 
za 4 miesiące. 
Tam została ona aresztowana i spra 
wadzona do więzienia w Warszawie. 
Z dalszego dochodzenia wyszlo na 
jaw, że Suszczyńska, mieszkając w raki 
1927 w Łodzi, po zgubienia swego dd 
kumentu, w podstępny. sposób wykupił 
w parafji metrykę swej koleżanki, iren 
Brzozowskiej. 
Wyrafinowana złodziejka od kiik 
lat była poszukiwana przez sądy kii 
miast polskich a m. in. przez sąd łódzk 
jednak nie można było jej ująć, gdyż zi 
każdym razem. gdzie zgłaszała się d 
służby, podawała inne nazwisko. 


Szwankują także poważnie warun 
pracy w fabrykach. Robotnicy są nieod 


chorobowe, zapomogi pogrzebowe itd. 


Jakże inaczej brzmią te słowa, w po-;dane, dotyczące codziennej, smulnej ç | ] 
Pozatem, jak obliczono, 


powiednio ubrani i przemęczeni nasku 
równaniu z tem, co na wieś, między lud kroniki wypadków przy pracy, zostały 


wypadki itek niewłaściwego rozkładu pracy. Poz 


pracujący, wnosi agitacja partyjna! Nie 


to, co dzieli, podkreśla Walery Sławek, | 


a to, co łączy. Mówi on chłopu o „gro- 
madzkim wysiłku“, nawołuje do „łączno 
ści”. 

I dlatego też, w księdze pamiątkowej 
w której widnieją podpisy organizatorów 
i twórców zagrody racławickiej, wpisał 
pamiętne słowa: 

— „Rycerski honor i zasada równo- 
ści, to dwa naczelne przykazania, to 
główne zasady myśli państwowej i spo- 
łecznej, przekazane nam jako spuścizna 
, dziejów przedrozbiorowych. Masa chłop 


ska odgrywać będzie zawsze w naszem! 


życiu państwowem, choćby ze wzgiędu 
ną swą liczbę, ogromną rolę. Chodzi o 
to, aby ta masa chłopska poczuła się go- 
spodarzem Państwa, a jednocześnie, aby 
była przygotowania do ponoszenia odpo 
wiedzialności za losy Państwa”, 

Myśl, w'tych słowach Walerego 

Sławka zawarta, pójdzie teraz z zagrody 
racławickiej na całą Polskę, 
_ Oby dotarła do każdej wsi, do każ- 
dej chałupy wiejskiej i tam obudziła tę 
świadomość, że godzi się, aby sąsiadami 
nowego gospodarza zagrody w Racławi 
cach byli w całej Polsce ludzie, co jak 
on sam życie spędzili dla Państwa i w 
poczuciu odpowiedzialności za całość te 
go Państwa. 


opracowane przez urząd statystyczny. 

Okazuje się, że liczba wypadkow 
i tych nie zmniejsza się i nadal jest bardzo 
i duża. Na obszarze całego kraju ginie 
codziennie 3 robotników, 60 pada ofiarą 
ciężkich okaleczeń a 270 odnosi lżejsze 
obrażenia. 

Ogólne dane wskazują, że rocznie 
1095 robotników ponosi śmierć przy pra- 
cy, 2290 wychodzi z wypadków kaleka- 
mi a wielka armja 226.300 musi się le- 
czyć w szpitalach lub w domu z ran, 
odniesionych przy nieszczęśliwych wy- 
padkach przy pracy. 

Wypadki przy pracy pochłaniają ol- 
ibrzymie sumy: rocznie 


| 
powstaną we wszystkie 


Łódź, 6 lipca, 

(v) W najbliższym czasie powstać ma- 
ją na terenie wszystkich województw 
lokalne komitety Funduszu Pracy. 

Do zakresu działalności komitetów 
lokalnych należeć będzie walka z bezro 
bociem na terenie powiatów i miast wy 
dzielonych, Komitety te będą stanowić 
komórkę współpracy, łączącą obywate- 
la z urzędem, udzielać będą pomocy bez 


przy pracy skracają przecietnie o 7 lat: 
życie każdego robotnika. | 

Jakie są przyczyny nieszczęśliwych 
wypadków przy pracy? 

Najpewniejszą przyczyną jest brak 
odpowiednich urządzeń ochronnych w 
labrykach. Budynki fabryczne są sta- 
re, od lat nieremontowane, posiadają 
zniszczone maszyny. wadliwie funkcjo 
nujące, przy których nietrudno o wy- 
padek. Fabryki nie posiadają odpowied 
nich urządzeń, gwarantujących bezpie- 
czeńistwo na wypadek pożaru. Smutny 
rezultat tego zaniedbania obserwowa- 
liśmy podczas pożaru fabryki Wienera 


250 milionów i Geyera. 


(DODA WII TOPY n on EO EIA PRE U s a a TTE ZOP OZZNY ZI r R S T U TAT De 


Lokalne Komitety Funduszu Bezrobocia 


h ośrodkach gminnych 


robotnym w zakresie znalezienia. pracy, 
oraz stwarzać możliwości zatrudnienia 
bezrobotnych na swoim terenie. 
Między innemi, do zakresu tych ko- 
mitetów lokalnych należeć będzie orsa- 
nizowanie pomocy żywnościowej, opalo- 
wej i innej dla bezrobotnych, pomoc przy 
stwarzaniu drobnych warsztatów pracy, 
prowadzenie akcyj kislturalno-oświato- 
wych i t. p. 


tem w fabrykach nie było dotychczu 
nikogo, ktoby pośpieszył spomocą ofie 
rze wypadku do chwili przybycia lekarz 
pogotowia. Jeśli chodzi o tę kwesłjq 
to obecnie uczyniono duży krok naptzó 
W fabrykach urzędują Specjalnie prze 
szkoleni instruktorzy, którzy  potrali 
nieść pierwszą pomoc. 

Dowiadujemy się, że we wszystki] 
miastach mają zostać zoreanizowań 
specialne poranki rewiowe w kinach dl 
robotników. W przerwach wygłaszan 
będą specjalne poranki etaoicmiwyQ)s 
będą odczyty na temat bezpieczeństyv« 
pracy. Pierwszy taki poranek odbędzi 
się w Warszawie. O ile da on pożądani 
rezultaty, propaganda ta zostanie zapro 
wadzona w naibliższym czasie również 
w łódzkim ośrodku przemysłowym. 


miki miłości 


Taf 
© Wszechpotęga miłości. — Ocza 
rowania miłosne. — Sposoby 


, wzbudzenia miłości w sercu u 


kochanej osoby. — Jak . zmusid 
kobiety do uległości: — Środk 
poznania wierności kobiety. 

Talizmany miłosne. — Jaką win 


na być idealna kochanka. — Prawdziwa magi 
miłości. — Trunki i napoje miłosne. — To cer 
ne dzieło w 3 tomach wysyłamy tylko zd 
zł. 3.75. Płaci się przy odbiorze. Adres: Wyd 

„Perfectwatch”, Warszawa I, skr. 453 w. 


NIEDZIELA, 7 lipca 1935 r. 
( PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
8.30—8,33 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
33—8,36 Pobudka do gimnastyki, 8,36—5.50. 
immnastyka, 8,50—9,15 Muzyka — płyty. — 
9,25 Dziennik poranny, Mów 
— płyty. 9.50—9,55 Pogadanka sportowo- 
ystyczna, 9.55—10.00 Odczytanie programu 
dzień bieżący, 10.00—11.57 Transmisja Na- 
ożeństwa z „Krakowa, Po nabożeństwie , Swoj- 
ie melodje” — płyty. 11.57—12.03 Sygnał cza- 
hz Warszawy, ejnał z Krakowa, 1203—1220 
w. ognistej Andaluzji" — feljoton z cyklu „Po- 
Śżujmy” — wygł, red. Zdz, Kleszczyński — 
#2 —13.00. Poranek muzyczny. Wykonawcy: 
fkiestra Symfoniczna P, R, pod dyr, Józefa 
żimińskiego i Wiktorja Skwarczewska (śpiew) 
H.00—1 3.20, Teatr Wyobraźni nadaje fragment 
uchowiskowy zs dramatu Wiktora Hugo „Ier- 
ani” w oprac, Romana Zrębowicza, 13.20 —14,09 
į Goldmark; „Wesele wiejskie" — symfonja w 
konaniu. orkiestry symfonicznej P, R, pod dyr, 
Gżefa Ozimińskiego, 14.00—1445 Koncert Žy- 
żeń. 15.45—16.00 Śkrzynka Strzelecka Okięgu 
Łódzkiego, 
5,00—16.30. Utwory fortepianowe 
rów polskich w wykonaniu 
sówny — fortepian, 
RS. Fragmet regat wioślarskich —- To- 


15— 9.25—9,50 


kompozyto- 
Maryli Jona- 


Tun, 
6.45—17.00, „Typy powieści egzotycznej” —- 
szkic literacki — wygł, dr, Włodzimierz 
Jampolski (tr, ze Lwowa), 
7,00—18.00. Dla naszych letnisk i uzdrowisk — 
koncert w wykonaniu Małej Orkiestry P, R. 
pod dyr, Zdz, Górzyńskieśo z udziałem Ire- 
ny, Karskiej - Łuczyńskiej — śpiew, 
8,00—18.15, Transmisja z Obozu Przysposobie- 
nia Wojskowego męskiego w Pasiecznej — 
sprawozdawca prof. Wacek (tr. ze Lwowa), 
815—18.30., Gounod: Muzyka baletowa z cp, 
„Faust — płyty, i 
8.30—-18.45. Cała Polska śpiewa — koncert 
chóru z Krakowa, 
3845-1900. „Podróż wagonem motorowym į sa- 
moloteń' — reportaż wygłosi Stanisław 
Dzikowski, 
9.00—19.10: Odczytanie programu na dzień na- 
stępny, 
DQD—19.25: Koncert reklamowy. 
9,25—19,50, „Wspomnienie o P. 
sławo i płyty. 
9,50—20.00, Biuro studjów rozmawia ze słucha- 


Ducas ie” 


o O 


czami, 
10.00—70.10. „Piłsudski. realizator Niepodlesło- 
ści” — ofliczyt wygł. dr, Wacław Lipiński, 
P0.10—20.45, Goldmark: Koncert skrzypcowy 


a-moll w wyk, Bronisława Gimpla, 
PO45—20,350, Wybrane myśli Józefa Piłsudskie- 
go, 
2059—-21.00, Dziennik wieczorny. 
21.00 —21.30, Trio wokalne. Wykonwcy: Maryla 
Karwowska (sopran), Janusz Popławski — 
(tenor) i Tadeusz Łuczaj (bas), 
1.30—22.00. „Na wesołej lwowskiej fali", 
B2.00—22.15, Wiadomości sportowe ze wszyst, 
kich rozgłośni P, R, i 
P215—22.20, Wiadomości sportowe lokalne, i 
22.20—2300, „Nasza Marynarka gra" — koncert 
ety Marynarki Wojennej pod dyr. kpt, 
ulina, 
2300—2305: Wiadomości 
komunikacii lotniczej. 
305—23,30, Muzyka jazzowa — płyty. 
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Walka o czystość m targowiskach miejski 


7VH 


AETR” 20 


„AM 


mW jy 


— 


Produkty żywnościowe nie mogą być zanieczyszczone 


< (v) Władze sanitarne zwracają obec-| wane są w sposób, dopuszczający ich za 
nie pilną uwagę na przestrzeganie czy-| nieczyszczenie. 


stości przechowywania i sprzedaży ar- 


Władze sanitarne postanowiły w 0- 


tykułów żywnościowych. W sklepach| kresie etnim, w obawie przed groźbą epi 
przeprowadzane są systematyczne kon-| demii sezonowych, zwiększyć uwagę na 
trole, a wynik ich jest naogół pomyślny.| zachowanie higieny artykułów żywno- 


Naigorzej bodaj przedstawia się sprawa, 
sprzedaży artykułów spożywczych na, 


targowiskach miejskich. 
ę Mimo obecności kontrolerów, wciąż 
jeszcze artykuły żywności przechowy- 


ściowych, specjalnie na rynkach i targo- 
wiskach miejskich. 

i] Kontrolerzy zwracać będą uwagę na 
to, ażeby masło przeznaczone do sprze- 
daży nie leżało odkryte. Dotyczy to rów- 


Remont i budowa powszechnych szkół 


na terenie powiatów woj. łódzkiego 


Łódź, 7 lipca. 

(k) — Wiejskie szkoły powszechne w 
województwie 
wypadków mieszczą się w budynkach, 
pozbawionych najprymitywniejszych wy 
mogów  hiśjenicznych. „Wśród dziatwy 
szkolnej, która przebywa w takich loka- 
lach, szerzy się w zastraszających roz- 
miarach gruźlica, szkorbut i inne groźne 
choroby, to też stan zdrowia młodego 
pokolenia we wsiach pogarsza się z roku 
na rok. 

Pracę w kierunku należytego rozbu- 
dowania szkolnictwa powszechnego pod 
jęło towarzystwo popierania budowy 
szkół powszechnych, które w ubiegłych 


których już z początkiem nadchodzące- 
go roku szkolnego, uczyć się będzie 


łódzkiem w większości; dziatwa wiejska. 


Niezależnie od tej akcji tow. popie- 
rania budowy szkół powszechnych, łódz 
ki powiatowy inspektor szkolny przystą- 
pił obecnie do przeprowadzenia remon- 
tu w szkołach powszechnych, znajduja- 
cych się na terenie wszystkich powiatów 
woj. łódzkiego. 

Prace związane z remontem szkół po 
wszechnych wiejskich, zostaną niedługo 
zakończone, tak, aby z początkiem roku 
szkolnego przebudowane sale mogły zo- 
stać oddane do użytku. 


LETRE WZ TE A EOEIĘ TLT T PROC ENYZY RECZ) 
latach uczyniło wiele w tej kwestii. Wy- | Powy system zapobiegania ciąży 


budowane zostały budynki szkalne i 
dziatwa uczyła się w klasach widnych, 
czystych i obszernych. 

Dowiadujemy się, że i w roku bieżą- 
cym towarzystwo to wybudowało kilka- 
naście budynków w powiatach łódzkim, 
brzezińskim i łęczyckim, oddając do 
użytku kilkadziesiąt klas szkolnych, w 
EEEE EF ZĘ zi ROEE CT EEEE RÓ STA 


23.30—2400, Koncert orkiestry P, R, 
Zdz. Górzyńskiego (tr. z Berlina), 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


pod dyr. 


RADIO PARIS, - Recital śpiew, M, Simon, | 
MONACHJUM, „Czar głosu” — koncert radjo- | zasadami moralności i religii. Znałazła przeto 


orkiestry, chóru i sol, 


Abendrotha, 
LIPSK, Koncert wieczorny. 
KOPENHAGA, Muzyka operowa, 
BRUKSELĄ FRANC, Koncert symfoniczny, 
WIEDEŃ, Wesoła audycja myśliwska, 
BUDAPESZT. Koncert wieczorny. 
MEDJOLAN. Wieczór operawy, 
RZYM, Koncert symfoniczny, 
STOCKHOLM, Muzyka popularna, 


Kalendarzyk dni „płodnych“ i „bez- 
płodnych''. Doświadczenia uczo- 
nych wykazały, że zajście w ciążę 
jest możliwe u kobiety tylko w 
ciągu kilku dni w miesiącu. Kalen- 


darzyk w połączeniu ze specialnym 
suwakiem automatycznie wykazunie 
te kilka dni „płodnych* w czasie 
których należy zachowywać wstrze 


miężliwość. W pozostałe „bezpłod- 
ne* dni miesiąca niema  naimniej- 
szej obawy zapłodnienia, Metoda ta 
jest najlepsza, gdyż daje całkowitą 
pewność, nie wymaga żadnych za- 
biegów, nic nie kosztuje, jest nie- 
szkodliwą dla zdrowia i nie jest sprzeczna z 


uznanie śród duchowieństwa. Cena kalendarzy- 


HAMBURG, Uroczysty koncert pod dyr, Hika wiecznego wraz z suwakiem tylko zł. 2.95, 


Płaci się przy odbiorze. Wysyłka b. dyskretna. 
Adres: «ęPeriectwatch', Warszawa skr. 453 w. 
WTC a RZY RE FEAR Z WSZ, NA 


BERSON obcasy wypukłe utrzymują for- 
me i elegancki wygląd Waszego obuwia, Żądaj- 
cie u Waszych majstrów szewskich wyraźnie 
wypukłych obcasów BERSON i odrzucajcie 
w Waszym interesie wszelkie naśladownictwa! 


Wiecej niż miłość 


— Napisał specjalnie dla „Expressu* Andrzej Żański — 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


Leśniczy Raszek, obchodząc swój rewir, 
ginie od zbrodniczego strzału, Dziedzic Bia- 
łodąbków — Gliwski — zaopiekował się 
synkiem zabitego, Januszkiem. 

Kiedy po latach Janusz zdał maturę, 
Gliwski ułatwił mu  studjowanie medy- 
cyny. 

Młody akademik zaprzyjaźnia się z ko- 
leżauką Reng Rudońską. 


— Z czyim podpisem? l 

— Jak zawsze: prezesa Ochorskie- 
go i skarbnika Gliwskiego. 

Vice - prezes „Światowida“ zachmu* 
rzył się jeszcze bardziej. 

— Coś w tem niejasnego — mruk- 
nął. — Przecjeż Ochorski bawi od czie- 
rech dni na wsi u swoich kuzvnów w 
Suwalszczyźnie. Funkcje: prezesa w tej 
chwili spełniam ja. I nic mi nie wiado- 
mo o żadnym czeku. 

— Może Ochorski podpisał go przed 
wyjazdem? — zauważył kasier Banku 
Ziemiańskiego. 

— Bardzo w to watpie. W tei całej 
sprawie wietrze jakąś ciemna aferę. Bę 
dziemy to musieli natychmiast wyja- 
Śnić... Narazie proszę pana o dyskre- 
cję... 

— Jestem do pańskich usług — 0- 
świadczył mocno zaintrygowany Szper- 
ner. 

Walicki doszedł do telefonu. a po- 
łączywszy się ze stacją zamiejscową, 
zamówił telefon do Żyndzianek. mająt* 
ku, w którym przebywał Ochorski, 


| w 


| 


— Będę czekał tutaj — dokończył, 
podając numer kawiarni. 

Czekając na połączenie z Żyndzian= 
kami, vice - prezes „Swiatowida* ro- 
zegrał w międzyczasie partie bilardu z 
Szpernerem. Ale nie szło mu dzisiaj. 
Był zdenerwowany. Kule, które zazwy- 
czaj z nieuchronną pewnością trafiały w 
drugie tym razem odskakiwały w bok 
lub szły w próżnię. 

Walicki był mocno zamyślony. Zro- 
zumiał z miejsca, że prawdopodobnie 
lekkomyślny Roman Gliwski popełnił 
jakieś głupswo, kóre skompromituje go 
raz na zawsze. 

— A ja cię zlikwiduje tak doszczęt- 
nie, że będziesz musiał stad zniknąć raz 
na zawsze, mój ty cacany paniczyku z 
morskiej pianki! — złowrogo zacisnęły 
się szczęki vice-prezesa. 

Wreszcie zawezwano go do telfo- 
ni. 

— Hallo, czy mogę poprosić pana 
Ludwika Ochorskiego? — rzucił w apa- 
rat. 

— Pan Ochorski jest teraz w ogro- 
dzie, mogę go zawezwać, a kto mówi?— 
badał jakiś miły altowy głosik. 

— Tu mówi Walicki... Prosze zako- 
munikować panu Ochorskiemu. że spra- 
a jest bardzo pilna. 

— Hallo, co się stało? — zabrzmiał 
po chwili z bardzo daleka głos Ochor- 
skiego, 


— Tu Walicki... Przepraszam. że cię 
fatyguie.. Czyś przed wyjazdem pod- 
pisał czek naszej korporacji na sumę pię 
ciu tysięcy złotych? 
— Nie podpisywałem żadnego czeku. 
— Przypominasz to sobie dobrze? 
Czy możesz dać na to słowo honoru? 


— Naturalnie, słowo honoru że nic 
nie podpisywałem!.. A bo co się sta- 
ło? 

— Popełniono w naszei korporacji 
jakieś nadużycie. Ktoś sfałszował i 
podiał pieniądze wystawione na czek, 
podpisany rzekomo przez ciebie i przez 
Gliwskiego: 

— Niemożliwe! — zawołał głos 
Ochorskiego. 

— Niestety jest to prawda. W tej 
chwili dowiedziałem się o całej sprawie 
i wszgząłem dochodzenie. 

— Jak sądzisz, może wypadałoby, 
ażebym wrócił? 

— Ach, nie, posiedź sobie ieszcze 
dwa, trzy dni i nie przerywai sobje mi- 
łych wywczasów. Całą sprawe biorę 
osobiście na siebie į wyjaśnie ią należy- 
cie. 

— Tylko uważaj, żeby nie było skan 
dalu — prosił prezes. 

Na to ostatnie Walicki nie odpowie” 
dział już nic. Odłożył słuchawke. Twarz 
jego stała się jeszcze bardziej poniira.— 
Coraz więcej nabierał pewności, że w 
aferę tę wmieszany jest przedewszyst- 
kiem Gliwski. 


nież serów i wszelkich przetworów mle- 
cznych. 

mietana musi znajdować się w na- 
czyniu zamkniętem, przyczem łyżka i 
miarka musi być również czysto prze- 
chowywana. Zwyczaj próbowania nie- 
których artykułów spożywczych przez 
kupujących, dotyczy to przeważnie śmie- 
tany, jest niehigjeniczny i w niektórych 
wypadkach stanowić może niebezpie- 
czeństwo dla zdrowia dalszych nabyw= 
ców zanieczyszczonych produktów. 

W związku z tem kontrolerzy zwra- 
cać będą uwage na to, ażeby sprzedawcy, 
nie podawali do kosztowania tych sa- 
mych łyżek, któremi później produkt 
bywa pobierany ze wspólnego naczynia 
również i dla innych konsumentów. 

Pieczywo sprzedawane na rynkach, 
owoce, kasza i t. d. muszą być starannie 
chronione przed zanieczyszczeniem. 
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Najwcześniejsze godziny ranne przyniosą 
różne zawikłania i przykre zdarzenia. Do godz, 
10-ei nie należy zawierać znajomości z iekarza- 
mi i osopami mającenii styczność z medycyną 
i aptekarstwem. W tym okresie narażeni jes- 
teśmy na straty materialne i nieporozumienia z 
csobami starszemi. Między godz. 10-tą a godz, 
12-tą nastrój stopniowo się polepsza. Działają 
pomyślne wpływy dla techniki í sztuki i ocze- 
kują nas miłe przeżycia psychiczne. Godzina 12 
nadaje się da zawierania związków  przyjaz- 
nych; pomyślny obrót wezmą także sprawy ser 
cowe. Począwszy od godz. 14-ej działają do- 
datnie wpływy dła stanu zdrowia, rekonwales- 
cenci o tej porze mogą po raz pierwszy wyjść 
z domu. Między godz. 16-tą a godz. 17-tą nie 
należy wyruszać w podróż ani załatwiać waże 
nej korespondencji. O tei porze działają nato- 
miast pamyślne wpływy dla: polityki į władz. 
Nastepny okres do godz. 19-ei przyniesie nie- 
zwykłe pomysły i idee, które jednak w życiu 
realnem- nie będą wały zastosowania. Od godz. 
19-ej do godz. 20-ej oczekuje nas zainteresowa= 
nie teatrem i muzyką. Okres ten sprzyja nauce 
i pracy społecznej. Późnieisze godziny przy- 
niosą gorszy nastrój, we wszystkich sprawach 
należy działać bardzo przezornie. 


Dziecko dziś urodzone — spokojne, zrówno- 
ważone, często drobiazgowe, posiada dar wy- 
mowy. zdolności do pracy pedagogicznej, nie 
posiada pociągu do małżeństwa, ufne we włas- 
ne siły. 


ny woźny wpuścił kasjera bez żadnych 
trudności. 

Kasier odszukał w podręcznej swojej 
kasje czek i obaj panowie poczęli go 
badać. 

— Nie ulega wątpliwości — skonsta- 

| tował Walicki, że podpis Gliwskiego 
i jest autentyczny. Natomiast podpis 
| prezesa iest sfałszowany. Można to po- 
znać na pietwszy rzut oka. 

Kasjer Szperner przygłądał się w 
ważnie kartce. 

— Niestety, ma pan słuszność... Te- 
raz dopiero widzę, że podpis ten jest 
sfałszowany. 

Obaj panowie spojrzeli sobie prosto 
w oczy. 

— I co pan o tem sądzj? — zaczął 
wreszcie Szperner. 
| Twardo odpowiedział Walicki: 

— Zrozumiałem jedno: podpis pre* 
zesa siałszował prawdopodobnie skarb- 
nik. Sprawa jest natury kryminalnej... 
Nie można puścić jej płazem! 

— Więc co pan postanowił? 

— Skomunikować się z Romanem 
Gliwskim, ewentualnie dać potem znać 
władzom sądowym. 

— Będzie skadal- — mruknał kasjer, 

Głos Walickiego brzmiał jeszcze 0- 
strzej: 

— Trudno! Nie wolno nam toleru- 
wać fałszerstw i nadużyć. Dość już 
dzięki pobłażliwości pewnych czynni- 

ków, namnożyło .się w kraju niebieskich 


A 


— Policzymy się, mój paniczyku!— | ptaków i lekkoduchów. Moie zapatry- 


mruknął złowrogo j wziął sie natych- 
miast do pracy. 

Kasjer Szperner, dowiedziawszy się, 
że czek może być sfałszowanv, poje- 
chał natychmiast z vice - prezesem 
„Swiatowida* do banku. 

Bank był już zamknięty, ale dyżur- 


wania na podobne sprawy sa zupełnie 
inne: dla łotrów bez czej jestem bez li- 
tości! Uważam to zresztą za swój kar- 
dynalny obowiązek cbywatelski. 


— 


| (Dalszy ciąg jutro), ' 


Nowy rekord Polski 


w skoku o tyczce ustanowił Haspel. — 
$orażka Keljasza w pcfinieciu Gula 


Białystok, 7 lipca. 

W sobotę rozpoczęły się w Bialymstoku 
zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo Polski 
panów Pierwszego dnia uzyskano nacgół śŚre- 
dnie wyniki, Jedynie w skoku o tyczce Mo- 
rończyk pobił rekord Polski o centymetr uzy- 
skując wynik 39,1. 

Wyniki pierwszego dnia przedstawiają 
następująco: 

110 przez płotki Haspel (AZS Lwów) przed 
Oszastem (Oracovia) i Wieczorkiem (Wilno). 

W finale 100 mtr, zwyciężył Tęsiorowski 
(AZS Poznań) w czasie 11.4 przed Trojanow= 
skim TL (Kolonia)) 115 i Jasiewiczem (Warta 
11.6. Najlepszy czas w tej konkurencii uzyskał 
w międzybiegach Zasłona z białostockiei Jà- 
giellonjł (11.1), ale w finale nie mógł powtó- 
rzyć Swego wyniku spowodu upadku i kon- 
tuzii nogi. 

40 m. 1) Kucharski (Jagiellonia) - 50 sek. 
przed Biniakowskim (Warta) 50.1 i Śliwakiem 
(Sokół"Lwów) 51 sek. 

3000 m. z przeszkodami 1) Kramka (Zw. 
Strzel. Gdynia) w czasie 10:31,6 przed Kar- 
czewskirn (Warszawianka) 10:44.5 i  Priisz- 
kawskim (PKS Warszawa) 11:04 Drugie miej- 
ste zajął właściwie Adamczyk, ale został zdy- 
skwalilikowany za nieprawidłowe przejście 
przez przeszkodę, 

10.000 m: 1) Fiałka (Cracovia) 32:36 przed 
Wiśniewskim (Warszawianka) 33:04,9 i Półto- 
rakiem (Jagiellonia) 33:36.2. 

Skok 0 tyczce 1) Moroficzyk (Sokół—-Lwów) 
391 (rekord Polski pobity o jeden centymetr) 
przed Szneidrem (Pogoń, Katowice) 381 i Za- 
krzewskim (Polcnia, Bydgoszcz) 371. 

Skok wdał 1) Hofiman (Warta Poznań) 713 
przed Pławczykiem (AZS Warszawa) 709 i Si: 
korskim (PKS Warszawa) 707. 

Pchnięcie kulą 1) Tilgner (Sokół, Poznań), 
1531 przed Heljaszem (Warta) 14.88 i Fiedo- 
rukiem (Wilno) 13.81. p 

Rzut dyskiem 1) Heljasz (Warta) 41:04 
przed Tilgnerem (Sokół, Poznań) 40.46 i Gie- 
ruto (Wilno) 39.76. 

BETTY IEC ETZ ea TKWI YZ PSE 


Juventus i Zidence 


wyeliminowane z gier puharowych 


W sobotę rozegrane zostały dwa spotkania 
pilkarskie z cyklu rozgrywek o puliar środko- 
wej Europy. 


W Turynie Juwentus zremisował z Hungarją 
1:1, został jednak mimo to wyeliminowany od 
dalszych gier. 

W Budapeszcie Ferencwarosz pokonał Zi- 
denice w wysokim stosunku 6:1. Drużyna cze- 
ska odpadła już od dalszych gier. 


W biegu na 800 mtr. odbvły się jedynie;kiem (Cracovia), a w drugim przedbiegu zwy- 
przedbiegi. Pierwszy przedbieg wygrał Kuchar- | ciężył Janowski (Warta) w czasie 2:04,2 przed 
ski (Jagiellonia) w czasie 2:08 przed Jurczy-: Rakoczym (Pogoń, Katowice). 


Turniej wimbledoński zakończony 


Porażka pary Jędrzejowska— Quist 


! Londyn, 7 lipca. ytrzecim secie jest 20 tysięcy widzów 
W ostatnim dniu turnieju wimbled-| świadkami niezwykle zażartej walki, w 
nowskiego rozegrano wszystkie spotka-| której początkowo przeważa Jacobs, 


się 


Ę finałowe, poza grą panów, odbytą; prowadząc już w tym secie 5:1 i mając 
już w piątek i szereg pozostałych gieri nawet piłkę meczową. Jacobs zaprze- 
półfinałowych, paszcza jednak tę okazję i oddaje prze- 
Mistrzyni Polski Jędrzejowska, któ- ciwniczce sześć gemów pod rząd i tytuł 
ra wespół z australijczykiem Quistem | mistrzyni Wimbledonu. 
odniosła w grze mieszanej szereg suk- Helen Wills Moody zdobyła już ty-, 
cesów, została wczoraj wyeliminowana | tuł ten po raz siódmy. Charakterystycz, 
przez znakomitą parę Round — Perry;ne, że Moody przez dwa lata nie grała, 
w dwuch setach 1:6, 3:6, Ta sama para | wogóle w tenisa i powróciła dopiero, 
Round — Perry pokonała następnie pa- | przed niedawnym czasem na kort, wysu 
rę małżeńską Hoppman 7:5, 4:6, 6:2, zdo;wając się jednak odrazu na czoło za-. 
bywając pierwsze miejsce w tej konku- | wodniczek świata. 
rencji. W. grze podwójnej panów para Craw*; 
Niezwykle interesujący  przebieg|ford — Quist pokonała w finale parę 
miał finał gry pojedyńczej pań, w któ-,van Ryan— Allison po  pieciosetowej 
rym spotkały się dwie znakomite ame- walce 6:3, 5:7, 6:2, 5:7, 7:5. 
rykanki Helen Jacobs i Helen Wills Wreszcie w grze podwójnej pań pa-| 
Moody. Spotkanie to stało na rzadko; ra Stammers — Jamez pokonała parę 
spotykanym poziomie sportowym. Pierw, Mathieu — Sperling w dwuch setach 
szego seta wygrała Moody w stosunku. łatwo 6:1, 6:4. 
Naiwiekszy turniei świata skończony. 


6:3. Drugi kończy się zwycięstwem Ja-| 


cobs w identycznym stosunku. 


słartują w dzisiejszym wyścigu dokoła Łodzi 


Łódź, 7 lipca. |i wreszcie Resursa — Wiecka i Bartoszka. 
Do dzisiejszego wyścigu kolarskiego doko- Wyścig dzisiejszy zapowiada się więc nie- 
ła Łodzi im. $ p. Władysława Sierpińskiego | zwykle interesująco, przyczem walka o pierw- 
wpłynęły wczoraj w dalszym ciągu zgłoszenia |SZE miejsce rozegrać się powinia pomiędzy 
szeregu czołowych kolarzy. Zgłosił się więc | Boberem, Igo, Wieckiem i Kołodziejczykiem. 
w pierwszym rzędzie zeszłoroczny zwycięzca| Również niejedno do powiedzeńia mieć będą 
tego wyścigu i obrońca puharu warszawianin niewatpliwie _ Odartus, Korwin - Piotrowski, 
Igo z WTC. który „przywozi“ ze sobą swych) Cieniewski i jeszcze kilku innych. 
kolegów klubowych Korwin Piotrowskiego ij Start wyścigu dziś o 7 rano na Placu Wol- 
Cieniewskiego — dwu pierwszorzędnych kola- ności. Meta na ulicy Północnej przed parkiem 
Trzy. helenowskim, przyczem przybycia zawodni- 
Makkabi tódzka zgłosiła Kolskiego i Mirabla, ków należy tam oczekiw”ś namiedzy godziną 
ŁKS trójkę — Odartus, Hofsznaider, lżykow- 2 a 8. 
ski, Bieg — Fabisiaka i Szyca, Świt — Nalepę' 


WIMA pokonana 1:0 (1:0). — Mecz Hakoah— EKS Ib 
zakończył się wynikiem bezbramkowym 


Łódź; 7 lipca. ku kroków, Prym pod tym względem| gdyż o ile do przerwy znacznie więcej 
Na boisku WIMY rozegrany został| wodził Lećmiński, Ostatni „ kwadrans z gry miał Hakoah to po przerwie znów 
w dniu wczorajszym decydujący mecz należy znów do Union - Touringu, lecz 1) przeważał ŁKS. Na taki układ sił wpły 
piłkarski o mistrzostwo klasy ÀA mię-|tu napastnicy tracą głowę pod bramką! nął też w znacznej mierze wiatr, który 
dzy Union Touringiem a WIMĄ, Po nie przeciwnika. Królasik, Omencetter i wspomagał do przerwy niebieskich, fa- 
zwykle zaciętej walce spotkanie zakoń- Świętosławski nie wykorzystują trzech| woryzując po pauzie czerwonych. 
czyło się zwycięstwem_ Union-Touringu niezw$kle dogodnych syłuacyj. W ostat-| Hakoah zagrał spotkanie to bardzo 
w stosunku 1:0 (1:0). Dzięki temu zwy- nich minutach atakuje znów “ti ładnie, nie potrafił jednak znaleźć wy- 
cięstwu zdobył Union - Touring defini- lecz zmęczeni napastnicy nie są w sta*| kończenia dla swych przemyślanych 
tywnie tytuł mistrza klasy A, gdyż po- nie nic zdziałać i spotkanie kończy się akcji ofenzywnych. Wszystkie te akcie 
zostały jeszcze do rozegrania mecz z Wi zwycięstwem UT. ' ; kończyły się na przedpolu karnvm, tak 
dzewem niema już dla Union-Touringu! Po końgowym gwizdku  sędziego| z, nawet Frymarkiewicz nie bvł zbyt 
znaczenia, wyprzedza on bowiem WIMĘ wpada na boisko z chorągiewkami o pari często zatrudniony. W zespole Hako- 
sześcioma, a ŁTSG pięcioma punktami. |wach klubowych grupa „kibiców mi- hi na pierwszy plan wybił sie Gertel, 
Do zawodów, którym przygladało strza Łodzi, gratulując zawodnikom zdo kierujący znakomicie atakiem i będący 
się około 1000 osób, wystąpiły obie dru- |bycia tytułu mistrza. i bodaj najlepszym graczem na boisku. 
żyny w pełnych składach. U zwycięzcy najlepszą częścią dru- PUYZSESRZA BŁAGA z 
Gra zwłaszcza w pierwszej części|żyny była linja „pomocy oraz obrona. 
niezwykle interesująca. Szereg pięk-| Atak grał słabiej, niż zwykle, W WIM-ie 
nych akcyj ataków obu zespołów koń-| wyróżnić należy Nurczyńskiego na obro- 
czy się na znakomicie grających ob-,nie 1 Lenarta w pomocy. 
rońcach Nurczyńskim z WIMY i Fran-| Sędziował doskonale ` 
kusie z Union - Touringu. Dopiero na 5 względem p. Otto. , 
minut przed końcem pierwszej połowy. , Przedmecz rezerw zakończył się wy- 
pada wreszcie pierwsza i jedyna bram- | nikiem remisowym 23: 
ka meczu, Po rzucie wolnym wybiega - x 
bramkarz WIMY z bramki, a Stawicki Mecz mający niezwykle ważne zna 
lekkim strzałem pakuje piłkę do siatki, czenie dla ukształtowania sie końca ta- 
W drugiej połowie gra traci wiele na beli mistrzowskiej wywołał w kołach 
wartości z powodu ciężkiego terenu i, Sportowych Łodzi znaczńe zaintereso- 
wiatru. Początkowo atakuje energicz-| wanie, Ściągając mimo niepogody na 


na obronie i Kraicer na skrzydle. Resz- 
ta zadowoliła. Morzensztern grający 
na środku pomocy nie bvł zawodnikie 
tak wartościowym jak w ataku. W linii 
pomocy dał się poważnie odczuć brak 
Koplowicza. 


pod każdym, 


piei przemvślanei akcii. | 
padł Gałecki, który likwidował zakusy! 


danie spowodu niezaradności uapastni- 
ków przeciwnika przed bramka- 


| wiatrem. 


Czołowi kolarze Warszawscy 


Turyści mistrzem łódzkiej klasy A 


1 
4 
i 


| Tenisié 


; ł JIB | nia półfinałowego z Union Touringiem, który 
Obok niego wcale nieźle wvpadli Not | 


mi 


lpań Union T. 

ŁKS grał dość blado, przyczem ataki 
jego nie przeprowadził niema! żadnej le| 
Naileniej wy-/ 


Hakoahu. mając zreszta ułatwione za=|7Y 


884 w skoku wdal 


Fantastyczny rekord świata 
osiągnięty w Ameryce 

Nowy Jork, 7 lipca. 
Na  zawodzch  Iekkoatletycznych 
murzyn Peacook ustalił nowy fanta 
styczny rekord Światowy w skoki 

wdał, osiągając 8 m. 84 cm, Wspania 
rekord murzyna Owetsa został w ten 
sposób pobity o 71 cm. Czy to nie omył 
ka. (Przyp. Red.). 
W biegu na 100 m. Peacock uzyskał 
również wynik lepszy od rekordu swłe 
towego 10,2 sek, ate rekord ten nie z0 
stanie uznany, gdyż Peacock biegał z 


Bocheński i Szrajkman 


zwyciężają w Sopotach 

Gdańsk, 7 lipca. 

W ramach międzynarodowych zawodów pły* 
wackich w Sopotach odbył się bieg na 200 mtr. 
stylem dowolnym z udziałem dwuch polskich 
pływaków: Bocheńskiego i Szrajbmana, 
Bocheński zajął w tym biegu pierwsze miej 
sce w czasie 2:40,2, a Szrajbman drugie W 
czasie 2:41,8. W klasie Ib w tei samej konkue 
rencii zwyciężca niemiec Herber miał czas 
2:40,5. 


Cracovia pokonana 


przez waterpolistów Makabi 


Kraków, 7 lipca. 

W sobotę odbył się w Krakowie mecz piłki 

wodnej o mistrz. Polski pomiędzy Makkabi a 

Cracovia, zakończony zwycięstwem  Makkabl 

8:0. Wszystkie bramki dla zwyciezców zd- 
był Ritterman, 


Angilja bije Amerykę 
w boksie 11:3 


Nowy Jork, 7 lipca. 

Rozegrany w Nowym Yorku wobec 48,000 
widzów międzypaństwówy mecz bokserski po- 
między reprezentaciami amatorskiemi Anglii i 
Ameryki, zakończył się niespodziewanem zwys 
cięstwem Anglii w stosuńku 11:3, 
Mecz ten należy do serii spotkań, organizo- 
wanych przez „Chicago Tribune“ corocznie z 
inną reprezentacją państwową. Anglia jest 
pierwszem państwem, któremu udało się wy- 
grać w tak zdecydowanym stosunku. 


Trzeci etap 
wyścigu Tour de France 


Paryż, 7 lipca. 

Trzeci etap Tour de France, prowa* 

dzony z Charlewille do Metzu i wyno- 

szący 161 klm. wygrał Dipacco w bardzo 

dobrym czasie 4.29.07 przed Dannelzem, 
Archambaudem, Aertze i Morellim. 


Strażacy i kolejarze 


grają w siatkówkę 


Łódź, 7 lipca. 

Na boisku KPW Dworca Łódź Fabryczna 
rozegrane zostało spotkanie siatkówki pomię- 
dzy gospodarzami a zespołem II oddziału Łódz 
kiei Straży Ognioweł. 

Spotkanie rozegrane w bardzo  niesprzyja* 
jących warunkach atmosferycznych zakończy 
ło się wygraną strażaków w stos. 39:23, 


c! WIMY i Union 
Touringu 
walczą dziś o mistrzostwo 
drużynowe 

Łódź, 7 lipca. 


Dzięki sensacyjnemu zwycięstwu nad KS-en 
zakwalifikowali się tenisiści Wimy do spotka- 


uprzednio pókonał Warszawski KS 22 į Czar: 
nych z Radomia, 

Spotkanie pomiędzy Wimą a Union Taurin- 
giem odbędzie się dziś na koriach Wimy, pos 
cząwszy od godz.: ©-ej rano, 

W grze pojedyńczej panów ujrzym 
strony Brauera i Schroedera (UT) z 
Pietke i Siepnia (Wima). 


z jednej 
rugiej zaś 
W grze pojedyńczej 
reperezentowany będzie przeż 
Graebich, a Wima przez Ulrichsową W grze 
podwójnej ze strony UT wystąpi stara parą 
reprezentacyjna tego klubu Schroeder - Stelka, 
a ze strony Wimy Pietka, mający za partnera 
Adamczyka, Wreszcie w grze mieszanej ze sta 
Ji ujrzymy 3 sch = Sfetka a ze 
strony NW/imy Ulriqhsówa =- Pielk 

Zwycięzca d zego spotkan santika się 
w finale grupy awsko-łódzkiej z Warsziw* 


wars 


nie WIMA, której napastnicy nie wyko- 
rzystują jednak najdogodniejszych sytu- 
acyj, nie trafiając do bramki nawet z kil- 


boisko WKS około 1000 widzów. Zawody prowadził 
Spotkanie to zakończyło sie naogół| p. Szperling. 
zasłużenie wynikiem bezbramkowym, 


bardzo dobrze skim Lawn Tenis Klubem, 
z Ze względu na znaczne postępv tenisistów 


Wimy spotkanie dzisiejsze zapowiuda 


p > nie- 
zwykle interesująco, 


sie 


Str. 10 


zienna nowelka „Expressu“. y 


Żona artyst) 
ona artysty 
Robert Cadillac byt popularnym ar- 
tystą francuskim. Był jednak żonaty, 
co naogół przyjęte jest uważać za wiel- 
ką przeszkodę w karjerze artystycznej. 
__. Jednakże Małgorzata Cadillac była 
kobietą mądrą, która zawsze twierdzi- 
| ła, że żona artysty, i to takiego z Bożej 
laski, jakim był Robert, musi bardziej 
filozoficznie zapatrywać się na życie, 
aniżeli każda inna mężatka. 
=  — Jestem przyjaciółką Roberta — 
mawiała chętnie — i potrafię ocenić 
szczęście, jakiego u jego boku doznaję. 
Kocham go bardzo i wiem, że i on uwa- 
ża mnie za najbliższego człowieka. AT- 
tysta musi się udzielać, gdyż sława jest 
| przemijająca i zależna od publiczności. 
Gdyby jako człowiek żonaty, udzielał 
się tylko i wyłącznie żonie, sława jego 


z 


sobie doskonale sprawę z roli, jaką 
przy nim muszę odgrywać. Nie jest ona 
może łatwiejsza od roli amanta lirycz- 
nego, w której Robert zdobywa tłumy... 
` Małgorzata miała rację. Udzielając 
Robertowi jak najdalej idącej swobody, 
wiedziała o tem, że zawsze, po najbar- 
dziej płomiennych swych  miłostkach, 
wróci do niej. Wiedziała też, że krępu- 
‘jac straci go. Oceniając te niezwykłe 
jak na kobietę zalety charakteru, Cadil- 
lac wdzięczny był żonie za to, że w 
| każdej chwili miała dlań miły uśmiech, 
| którym zawsze go sobie zdobywała. 

Bo Cadillac, który ubóstwiał wszy- 
stkie kobiety, prawdziwem uczuciem 
darzył tylko jedną. A tą jedną była Mał- 
 gorzata. Marzył jednak zawsze o tem, 
by w domu jego rozbrzmiewał słodki 
 szczebiot dziecięcy, by miękie 
| maleństwa obejmowały go czule za 
szyję, by usłyszeć kiedyś brzmiący naj- 
piękniejszą melodją wyraz „papa”... 

Niestety — nie mieli dziecka. Cadil- 
lac, ten zawodowy uwodziciel zarówno 
-na scenie, jaki w życiu, pielęgnował w 
sobie to marzenie, które: coraz mniej 
| miało widoków na ziszczenie się. 
| Malgorzata wiedziała o tem, jak bar 
| dzo Robert pragnął dziecka. Martwiło 
ja to bardzo, iż nie mogła zostać matką. 
/ Wiedziała jednak, że nie ma na to rady. 
| inną kobietę i miał z nią dziecko — ode- 
zwała się pewnego razu — dałabym ci 
| wolność. Albo, jeżeliby to okazało się 
możliwe — wzięłabym twoje dziecko 
do naszego domu i byłabym mu naj- 
czulszą, najbardziej addaną matką. 

Robert, wzruszony  szlachetnością 
swej żony, ucałował serdecznie jej obie 
dłonie. 

Minęły dwa lata. Między małżonka- 
mi panowała w dalszym ciągu harmo- 
nia; Robert miał swoje przeżycia, na 
które doświadczona Małgorzata spoglą- 
dała przez palce. Był w dalszym ciągu 
najulubieńszym amantem stolicy i Mał- 
gorzata z pobłażliwym uśmiechem u- 
dzielała pensionarkom i młodym panien- 
kom autografów i fotografij ubóstwia- 
nego artysty. j 

Pewnego dnia Robert przyszedł pod 
niecony do domit. 

— Czy pamiętasz, 
dwoma laty mówiła? 

— Jakież z ciebie dziecko jeszcze, 
Robercie, jakże mogę pamiętać, kiedy 
nie mówisz mi, o czem była wówczas 
mowa, 

-— O dzieckus*— odezwał się Robert. 

— 0 czyjem dziecku? — zapytała 
zdziwiona. 

— 0 mojem dziecku... 

— Nie rozumiem cię... 

— Mówiłaś, że gdybym miał dziec- 
ko z inną kobietą, wzięłabyś je do na- 
szego domu i byłabyś mu najlepszą 
matką. Możesz obecnie słowa te zamie- 
nić w czyn. Mam dziecko .... 

Wrażenie tych słów było piorunu- 
jące. Robert, widząc jak żona jego zbla- 
dła śmiertelnie, zbliżył się do niej, by 
zamknąć ją w swych obięciach. Zda- 
wało mu się, że widzi w jej oczach 
błysk zrozumienia i radości. 

Spotkał go jednak srogi zawód. 

Gdy wyciagnął ku Małgorzacie obie 
rece. ta stojąc o pół kroku od niego, 
uderzyła go dwukrotnie po twarzy, po- 
czem szlochając głośno, wybiegła z po- 


koju. 
Po miesiącu rozwiedli się. Zet. 


——— 


coś mi przed 


| 
| 


 zbladłaby niebawem. Dlatego też zdaję: 


dłonie | 


— Gdybyś kiedykolwiek pokochał | - 


| 
i 
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— Patachon: — Wyglądasz jak z Indyj 
sprowadzony maharadża... Futerko le- 
ży jak ulane. Jabym go już nie zdej- 
mował... 

Pat: — A co z tą baba zrobisz? 
Widać, że jest kuta na czterv nogi. Co 
chwilę wygląda oknem, aby sprawdzić 
| 2yŚmy nie ucjeklj... 


Pani Bobasjińska: Moi kochani Pat: — To ma być futerko?.. To 
panowie, wytrzepcie mi to futerko...| iest skład kurzu i moli!... Wali jak z ar- 
Chętnie zapłacę. Tylko musicie je do-|imaty!.. To nie jest robota na taki pie- 
brze wytrzepać|!... kielny upał... 

Pat: — Owszem, możemy się pod- Patachon: Na zime przydałoby 
iąć tej roboty, gdyż chwilowo iesteśmy | się takie okrycie.. Przyrmierz. chciał | 
bez zajęcia... A co do wykonania może | bym zobaczyć jak też mói przyjaciel; 
pani być spokoina: — trzepanie futer to| wygląda w futerku... 
nasza specjalność! 


Pani Bobasińska: — 
trzepania więc wyjrzałam, 
dzić co się stało... 
tro włożył? 

Patachon: — Bo tak wyzodniej trze- 
pać... Niech się paniusia nie boi, robo- 
ta będzie fachowo wykonana: 


Nie Rae | Patachon: — Dość tego trzepania!... Patachon: — Widzisz?.. Wszystko 
bv spraw=|Przywiążemy trzepaczke do studni,|w porządeczku... Trzepaczka wali aż 
Dlaczego pan to fu-|niech wali i pójdziemy sobie na prze-| miło!.. Baba ani się spostrzeże! 
chadzkę! Pat: — Doskonale to wvkombino* 

Pat: — Pomysł całkiem do rzeczy... wałeśl.. Teraz trzeba tylko wvmknąć 
Tylko żeby baba wporę nie zmiarko-| się niespostrzeżenie:. To naiważniej* 
wała, żeśmy ją nabrali, bo gotowa nam. sze! 


oczy wydrapać,.. 
Ki 


"SĘ 
a: z x5 
H Ń 
Ą DEROD 
200100102 


Ii 


Policjant: — A to co?.. W lipeu no- 
si pan futro?.. To mi wyglada podej- 
rzanie.. Przecież dziś jest upalisko! 

Patachon: — Tak?.. Nawet nie za- Pat: — Czekai!... Walmv do tego o- 
uważyliśmy.. A mój przyjaciel nosi|grodu zoologicznego!... Przewrócę tu- 
futro, bo... bo... go febra trzesie... Nie;tro na drugą stronę i będę zgrywał nie- 
A pan komisarz jak on drżv z za REŻ 


Patachon: — Żle z nami.. Słyszę za 
sobą krzyki... Pewne baba spostrze- 
gła, że nas niema i wali za nami! 


Pat: — Wiesz, drogi przviacielu, ` 
dziś nie jest odpowiednia pora na no- 
szenie futra... Wszyscy sie za nami o0- 
glądają.. Spociłem się jak w łaźnie. 

Patachon: — Nie szkodzi... W domu 
wsuniesz głowę pod kran to cie ochło- 
dzi... Raźniej stawiaj kroki.. No, prę- 


t 


Patachon: — Ludzje!... Na pomoc Pat: — No?.. Może mój pomysł był 


Pat: — Retyl.. A to co?!.. Na po- 
Ratujcie!.. Dziki niedźwiedź wyrwał] kiepski?.. Patrz jak sie rozluźniło!...|moc!.. Prawdziwy niedźwiedź us:ekł 
się z klatki i wszystkich nas stratuje!..| Niema nikogo!.. Wszystko poucjiekało!|z klatki!... Dawaj, łobuzie futro!.. 

Pat: — Brrrrr!.. Muumi - nuunuu! Patachon: — Dobra jest!... Teraz Niedźwiedź: — Brrrrrr!.. Muuuuuu- 
Brrrrrrrr!.-. Muuuu - umuumunuu!!! możemy spokojnie wracać do domu, bo| unuuuunu!!! 

Publiczność: — Uciekać!.. Niedź- nikt już nie odważy się stanąć nam na Patachon: — Masz, babo. redutę!.., 
wiedź uciekł z ogrodu zoologicznego!!! przeszkodzie! A mówiłem — nie wywołui wilka z ia- 

| su, a niedźwiedzia z klatki! 


OOOO O OOOO OO OOOO OOOO OOOO AYO OO 


i 


Za wydawcę i druk; Wydawmictwo „Republika“ Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 


